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N a r o d y  ś r u ia t a
MILIONAMI PODPISÓW DOMAGAM SIĘ
s c o w i r c i ®  P a k t u  P o k o j u

Ponad 3.300 młodzieży w w si. krakowskim
zgłosiło się ochotniczo do brygad SP
W ra łym  k ra ju  trw a ja  

przygotow ania do w v ia z - 
du m łodzieży na 1 tu rnus 

b ryg ad  .,SP“  W kołach Z M P - 
ow skich  w  zakładach pracy na 
■wsi odbyw a ła  sic o tw a rte  Zebra 
n ia  m łodzieży, podczas k tó rvch  
ju rta cy  zapoznaja sie z czeka ją
c y m i ich  zadaniam i. We wszyst
k ic h  pow ia tach zakończyły sie 
w y b o ry  do zarządów kó ł kom - 
p a n ijr.ych  i  p lu tonow ych  ZM P

W OJ. K R A K O W S K IE

Ponad 3.300 młodzieży zgłosi
ło  się ochotniczo na I  turnus 
brygad „SP“ . Do Komend Po
wiatowych napłynęło 7.000 do
datkowych zgłoszeń na pozosta
łe  turnusy. W e wszystkich po
w iatach zakończono wybory do 
kół kompanijnych i  plutono
wych ZM P.

P rzygotow ania do w y jazdu  ju 
naków  do brygad trw a ją  w  całej 
pe łn i. W zw iązku z ty m  w yre
montowano wszystkie pojazdy 
mechaniczne, naprawiono 10.850 
par obuwia oraz 231 namiotów. 
Przygotowano 2 w ielkie kąpie
liska.

WOJ. Z IE L O N O G Ó R S K IE
Na zebraniach kó ł ZM P, za

jęciach hu fców  i zebraniach gro 
m adzkich. w  zw iązku z w y ja z 
dem m łodzieży do brygad „S P “ . 
junacv  w yróżn ien i w  czasie ze
szłorocznych brygad opow iada
ją  m łodzieży o życ iu  w  b ryg a 
dach. nauce i  pracy.

W  powiatach Wschowa i Swie 
bodzin liczba zgłoszonych ochot 
nłków przekroczyła o 20 — 30 
procent przewidywanej ilości 
młodzieży na I  turnus.

W  całym województwie trw a 
ja  przygotowania do wyjazdu

ju n a k ó w  — m łodzież dekoru je  
p u n k ty  zborne hasłam i, transpa
ren tam i i po rtre tam i p rzyw ód 
ców p ro le ta ria tu , W  lokatach, 
na punktach zbornych zakłada 
sie ins ta lac je  rad iow e, m egafo
ny itp .

W OJ. B IA Ł O S T O C K IE
O gólnie na I tu rnu s  zgłosiło 

sie oko ło 3.000 m łodzieży, W  
pow. B ie lsk Podlaski liczba o- 
cho tn łkó w  do brygad „S P “  
przekroczyła  250 procent.

ZP

B U K A R E S Z T . 11 bm  w ca
łe j R u m un ii odbyły  się wiece i 
zebrania, poświęcone rozpoczę
ciu kam pan ii zbieran ia podpi
sów pod apelem Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju . Na wiecu pięcio
tysięcznej załogi bukareszteń
sk ich  żaki. m eta lu rg icznych  im . 
23 S ierpn ia, p rzem aw ia ł sekre
ta rz  K C  Zw. R um uńsk ie j M ło 
dzieży P racu jące j F lorescu. Ze
b ra n i p rz y ję li jego przem ów ie
nie b u rz liw ą  ow acją i o k rzyka 
m i na cześć chorążego pokoju 
Józefa S T A L IN A . Bezpośrednio 
po w iecu, rob o tn icy  zaczęli pod 
p iw w a ć  apel. Pierwsze dziesiąt 
k i tysięcy podpisów pod ape
lem  złożono w  m iastach S ta iin , 
P loesti, Constanc- i Jassy.

\p e l Ś w ia tow e j Rady Poko
ju  podpisany został rów nież na 
nadzw ycza jnym  zebraniu sto
warzyszenia korespondentów  
prasy zagranicznej w  B uda
peszcie. Podpisy swe złoży li 
korespondenci prasy ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j ja k  
rów nież agencji „U n ite d  Press“  

„Te'epress“  oraz pism  „T r i-  
bune des N a ttious“  i „A l H a- 
m iszm ar.

BU D A P E S ZT. — Codziennie 
p rzyb yw a ją  setki tysięcy pod
pisów R obótn icy łączą podp isy
w an ie  apelu z pode jm ow aniem  
dodatkow ych zobowiązań p ro 
dukcy jnych .

W raz z całą ludnością k ra ju  
podp isu ją  apel rów nież liczn i 
duchow ni ka to liccy  i  p ro te 
stanccy. Rada P rezyd ia lna W ę
g ie rsk ie j R e pu b lik i Ludow e j od 
znaczyła orderam i zasługi za o- 
wocną dzia ia lność na połu w ę
gierskiego ruchu  pokojowego

w yb itn ych  pastorów  pro lestan 
ckich.

T E H E R A N . Do 9 bm . 150 ty 
sięcy m ieszkańców tra n u  pod
pisało apel Ś w ia tow e j Rady 

ko ju .
D E L H I. W dzie ln icach rob o t

niczych K a lk u ty  codziennie od 
b yw a ją  się wiece, na k tó rych  
uczestnicy sk łada ją  podpisy pod 
apelem. A pe l został podpisany 
przez większość uczestników 
masowego w iecu w  M id n a p u r 
(zach. Bengal).

Ż y w y  udz ia ł w  te j kam pan ii 
poko jow e j b io rą  studenci h in 
duscy.

R ZYM . W całych W łoszech roz 
poczęła się akc ja  zb ieran ia pod
pisów pod apelem Ś w ia tow e j Ra 
dy P oko ju , w zyw a jącym  do za
w a rc ia  paktu  poko ju  międzw 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a
m i.

M. in. podp isa li A pe l wszvscv 
członkow ie  radv gm inne i w  Par 
tenna (p ro w ie n ja  T rapan i) i  rad y  
gm inne j M is te rb ianco  (Katania).

W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  sie 
se tk i zebrań, na k tó rych  om a
w ia  się znaczenie apelu Ś w ia to 
w e j Rady Poko ju .

Rozmowa 
prol. |olm'-Curie 

z korespondentem

D zienn ik  „P ra w d a " pu b liku  
je w yw ia d  swego koresponden 
,a paryskiego Żukow a z la u re 
atem M iędzynarodow ej N agro
dy S ta lino w sk ie j „Z a  u trw a la 
nie  pokoju m iędzy narodam i 
F ryd e ryk ie m  J o lio t-  Curie.

P rzyznanie m iędzynarodow ej 
nagrody s ta linow sk ie j —  pisze 
ko resronden t — głęboko w z ru 
szyło Jo lio t-C u rie .

Tę wysoką nagrodę —  po
w iedz ia ł J o lio t -  C u rie  — przy 
zr no nie ty lk o  m nie, lecz 
w szystk im  obrońcom  pokoju. 
S iła naszego ruchu  — to jego 
m asowy i  na rodow y charakter. 
Jeśli chodzi o m nie, to  ja ko  pa
tr io ta  francusk i mogę ty lk o  być 
dum ny z tego, że ju ry  wysoko 
o .e n iło  ro lę  mego narodu w  
walce o pokój.

M ów iąc o decyzji rządu fran  
cuskiego, k tó ry  zakazał dzia
ła lności Ś w ia tow e j Rady Poko
ju  na te ry to r iu m  F ra n c ji, J o lio t 
C u rie  ośw iadczył: Jest to je 
szcze jedna oznaka słabości sił 
reakcji. Jest to  kolejny fakt wy  
konania podyktowanego przez 
Waszyngton planu zmierzające
go do izolacji Francji od mię
dzynarodowych organizacji de
mokratycznych, od ruchu bo 
jowników o pokój na całym  
święcie.

Naród francu sk i rozum ie, że 
jes t to jeden z k rokó w , zm ie
rzających do rozpętania w o jny 
W łaśnie dlatego prości ludzie w  
naszym kraju  powstają do w a l
ki o uchylenie bezprawnej de
cyzji rządu.

Nagrody stalinowskie —  po 
w iedz ia ł na zakończenie J o lio t-  
C u rie  — przyznane grupie dzia
łaczy różnych kra jów  stanowią 
jak gdyby żywy symbol śeis 
łych, nierozerwalnych więzów  
internacjonalistycznych, łączą
cych bojowników o pokój we 
wszystkich krajach świata.

„S p ra w n y  przewóz w a ru n 
k iem  w ykonan ia  P lanu 6 -le tn ie - 
go“ . „Pom ożem y gó rn ikom  p ra 
cu jącym  w  przodkach w  re a li
zacji Czynu 1-M ajow ego“  Pod 
ty m i hasłam i dołowa załoga 
transportow a w  kopa ln i „Lud
w ik“ w  Zabrzu, zwołała w  pod 
z iem iu, w  rem iz ie  k ró tk ą  m a
sówkę, na k tó re j — ja k  głosi 
hasło — postanow iła  u ła tw ić  
gó rn ikom  chodn ików , ścian i f i 
la ró w  rea lizac ję  podjętych zo
bow iązań 1-m ajow ych.

„Cóż znaczy w ys iłek  g ó rn i
ka na przodku — m ó w ił na ma 
sówce tow . O wczarek, ślusarz 
rem ontow y e lektrow ozów  — je 
żeli u ro b iony  przez niego wę
gie l nie jes t na tychm iast od
staw iony do szybu w yciągow e
go, albo jeże li n ie dostarczym y 
m u m a te ria łu  do odbudow y stro 
pu. W tak ich  wypadkach, to 
warzysze, m im o najlepszych chę 
ci, g ó rn ik  ni-.- p o tra fi w ykonać 
planu. A  tak  d łuże j być nie 
może. W toczącej się b itw ie  o 
w ęgie l m y m usim y stanąć w 
jednym  szeregu z gó rn ikam i 
przodow ym i. D latego też, na 
dzisiejszej masówce zgłaszam 
zobowiązanie naszego zespołu o 
przedłużenie z 6 na 8 m esięcy 
bezaw ary jne j pracy e le k tro w o 
zów, m iędzy rem ontam i śred
n im i“ .

— „A b y  pomóc gó rn ikom  
przodow ym  w  re a liza c ji podję 
tego przez n ich  Czynu 1- 
M ajow ego — m ó w ił w  im ien iu  
zespołu m aszyn istów  tow . T y - 
mei — postanaw iam y p rzy  is t
n ie jące j obsadzie przewieźć 480 
ton węgla w ięcej na dobę“ .

— „P rzy łącza jąc się do akc ji, 
przewóz g łów ny podniesie o 10 
proc. dostawę m a te ria łó w  do 
oddzia łów  przy dotychczasowej 
obsadzie“  — zgłosił z ko le i m e l
dunek tow . Kępa.

— „C ała nasza załoga —  po
w iedzia ła  E lżb ie ta  W ajs, dozor
ca transp ortu  — zobow iązuje 
się zw iększyć tonaż od tra nsp o r- 
owanego przenośnikiem  urob

ku oraz z likw id ow a ć  o 50 proc. 
s tra ty  powstałe na skutek aw a
r ii .  (dotychczas s tra ty  te w y 
nosiły  w sumie na wszystk ich 
oddziałach kopa ln i „L u d w ik “  
oko ło 1300 ton węgla m iesięcz
nie)“ .

W odpowiedzi na zobowiąza
nia pracow n ików  transp ortu  do 
łowego, tow  Mazgala — sztygar 
X I I I  oddziału zgłosił w  im ie 
niu  swej załogi, następujące zo
bow iązanie 1-M ajow e:

1) D oprow adzić do porządku 
ścieki i prasy na przewozie 
g łów nym ,

2) skrócić o 20 proc. czas o -  
kueia nowego przekopu, przez 
co na 6 dn i przed przew idz ia
nym  te rm inem  z likw id ow a ne  zo 
stanie 900 m drogi przewozo
w e j na  jeden obieg 1 e lek tro 
wozu.

3) zaprowadzić skład oddzia
łow y drzewa.

Na zakończenie d y re k to r ko
pa ln i tow . Pietrzak, podzięko
w a ł załodze transp o rtu  do łowe
go za okazaną gó rn ikom  przo
dow ym  troskę  i pomoc w  po
m yślne j rea liza c ji Czynu 1 - 
M a j owego. Ta solidarność i 
współpraca załogi tra n s p o rtu  
dołowego i rębaczy przodowych 
w  kop a ln i „L u d w ik “ , która nie 
w ątpliw ie odbije się szerokim  
echem na wszystkich kopal
niach polskich, ułatw i znacznie 
górnikom w kopalni zrealizo
wać, a nawet przekroczyć pod
jęte zobowiązania produkcyjne 
przyczynienia się do przyśpie
szenia wykonania Planu 6 -le t-  
niego.

SŁ S O ŁT Y S IA K

W sm cy robolnicy praęują po mmeMi!

Młodzież górnicza
opanowuje doświadczenia
mistrzów wydobycia

M AC A R T H U R
odwołany z Dalekiego Wschodu

Prezydent Trum an udzielił dy 
m isji gen. Mac Arthurow i, od
w ołując go ze wszystkich zaimo 
wanych przezeń stanowisk na 
D alekim  Wschodzie.

Następca M ac Arthura T ru 
m an mianował dotychczasowego 
dowódcę V I I I  arm ii am erykań
skiej w  Korei — gen. M atthew  
Ridgway'a.

Decyzja Trum ana wywołała Gwałtów 
6ą  reakcję ze strony przywódców

p a rtii repub likańskie j, k tó rzy n ie jed
nokrotnie  dekla row ali się jako zw o
lennicy Mac A rthu ra  I w ykorzys tu ją  o- 
becną d vzję  prezydenta dla podwa
żenia pozycj’ p a rt i’ dem okratycznel 

Senatorow ie republikańscy Ta it, Wher 
ry  I Inni ostro zaatakow ali Trum ana 
oświadczając, ii rozważają k rok i, ja 
kie należy podjąć przeciwko Trum ano 
w i. Jednocześnie podali oni do w la- 
dor-ości. że Mac A rthu r, z k tó rym  po
rozum ie li się te lefonicznie, s taw i się 
przed obiema izbam i Kongresu, aby 

p rzedysku tow ać" sprawę swego 
wołan ia.

od-

BUDOWĘ NOWYCH OSIEDLI I  SZKOL 

przyśpieszy Czyn 1 Majowy
?0 tys. budowniczych Stolicy

Do czynu majowego w S T O L IC Y  stanęło ok. 70.000 R O B O T N IK Ó W  B U D O W LA N Y C H . Rozw inęli oni socjalistyczne współ
zawodnictwo o przyspieszenie budowy nowych osiedli robotniczych, szkół, żłobków i domów kultury.

Do 1 m aja  budow lan i Warsza 
w y w yko na ją  pracę w artośc i ok. 
2 m ilio n y  zi.

*
AM łodzieżow a brygada m u 

rarska A. Saw ickiego, budu
jąca osiedle na M iro w ie , k tó ra  
postanow iła  w  bm. w ykonać 
600 m  sześć, m uru , podnosząc 
w yda jność p racy do 126 proc. 
no rm y  — w yko n u je  140 proc. 
no rm y. B lacharska brygada B. 
Kopezewskicgo do 9 bm . w ykona 
ta 60 proc. swego zobow iązania 
założenia w  k w ie tn iu  dachów o 
pow ie rzchn i 900 m  kw .

DO 1 MAJA ZLIKWIDUJEMY 
ANALFABETYZM W  SZEREGACH ZMP

Najcennie jsze zobow iązanie
M a j 1951 roku — siódmy 

pierwszomajowy dzień w 
Polsce Ludowej. Nasze m a
jowe święto, bogate w d łu
goletnią tradycje bohater
skich zmagań ludu pracu
jącego całego świata z w y
zyskiwaczami i grabieżcami 
ludzkiej pracy, handlarza
m i wolności narodów, w i
tam y jako ludzie nowych 
dni —  dni wolności, tw ór
czej pracy i zwycięskiej 
w alki.

Jesteśmy ludźmi zwycię
skiej w alki i wzmożoną 
w alką z wrogami naszej 
wolności, z wrogami pokoju 
czr-nr*' nasze święto m ajo
we. Zamanifestujemy tę 
nasza niezłomna wole w alki 
z wrogami ludzkości, którzy 
przygotowują zamach na 
nasze nowe miasta, rodzą
ce chich pola i jasne szko
ły  jednomyślnym popar
ciem Apelu Św iatow ej R a
dy Pokojn.

Jesteśmy ludźm i tw ó r
czej pracy 1 pracą czcimy 
m ajow y dzień. Rośnie w  
naszym kra ju  fala zobowią 
zań produkcyjnych, umac
niających sile i dobrobyt 
naszego kraju , naszą w ol
ność.

Jesteśmy młodzi. Zazna

liśmy całą gorycz obcej 
przemocy, wiemy co to fa 
szyzm. Dziś oddychamy 
wolnością, uczymy się, ja 
ką radość daje nam praca, 
poznajemy najgłębszą, i naj 
piękniejsza prawdę i sens 
życia. Chcemy bronić na
szego życia, naszej młodo
ści w  im ię naszego piękne
go dziś i jeszcze p iękniej
szego ju tra . I  właśnie d la
tego czcimy święto m ajo
we —  święto wolnego życia, 
ofiarną pracą dla socjali
zmu w naszym kraju , n ie
ugiętą w alką o pokój na 
całvm świecie.

Jesteśmy młodzi i  cały 
nasz młodzieńczy entuzjazm  
i energie, całą naszą czuj
ność i troskę o bezpieczeń
stwo naszych osiągnięć, 
zmobilizujemy do w alki o 
Plan Sześcioletni i zwycię
stwo pokoju.

W  dniu święta majowego 
dokonamy bojowego prze
glądu naszych sił, sił, któ
re  stoją na straży niepodle
głości naszej Ojczyzny i  je j 
marszu do Socjalizmu.

Jesteśmy w  naszej tw ór
czej pracy silni —  siłą w y
próbowanego doświadcze
n ia  budownictwa socjali
stycznego K ra ju  Rad, do

świadczeniami krajów  de
mokracji ludowej. Jesteśmy 
silni bohaterstwem pracy 
L id ii Korabiclnikow ej i 
A lfreda Kawczyka, Jeste
śmy silni w ynikam i wszyst 
kich pracujących rąk i u- 
mysiów.

Jesteśmy w  naszej walce 
silni potęgą milionów ludzi 
miłujących pokój i o po
kó j walczących. Jesteśmy 
silni bohaterstwem Raymon 
de Dien i młodych chłop
ców z Tełengany, bohater
stwem naszych braci z K o 
rei i demonstracjami stu
dentów M adrytu.

Jesteśmy silni, bo z nami 
jest Związek Radziecki, bo 
z nami jest Słalin.

Z  tą prawdą pójdziemy 
w  masy młodzieży, m obili
zując ja  do ofiarnej pracy 
dla Planu 6-letniego i w a l
k i o pokój. Uczynimy to 
z pełna świadomością, że 
w alka o pokój i Plan Sze
ścioletni to nasze najpięk
niejsze i najcenniejsze zo
bowiązanie pierwszomajo
we, zobowiązanie, które mn 
simy wykonać i wykonamy, 
bo kochamy nasz naród i 
naszą piękną ludową O j
czyznę, która dała nam ra 
dość i szczęście młodości.

A O pera to r ka fa ro w y  M. Wrze 
sień, k tó ry  uzyskał w  ub. m. 242 
proc. norm y, za trudn iony  przy 
budow ie  osiedla ZO R -u G ro
chów I I I  dla uczczenia Ś w ięta 
Robotniczego zobow iązał się dro 
gą starannego przeprowadzenia 
prac przygotow aw czych, na leży
te j kon se rw ac ji m aszyny i p ra 
cy bez n iepotrzebnych przesto 
jó w , obniżyć o 17 proc. koszty 
związane z wbijaniem  pali dla 
umocnienia gruntów pod funda 
menty.

Zobow iązanie ka farow ego 
W rześnia po rw a ło  do współza
w odn ic tw a w szystk ich  pracow n i 
kó w  H yd ro tres tu , za trudn ionych  
p rzy  budow ie  osiedla.

Zobowiązanie wykonane! 
-  meldują 9 bm. 

stnlownicy huty 
„Częstochowa"

A S ta lo w n icy  h u ty  „Częstocho 
w a“, w  to ku  re a liz a c ji zobowią 
zań 1-m a jow ych, dokona li 19 
szybkościowych wytopów. P ie r
wszy w ytap iacz  J. Oszczepalski 
uzyska ł n ieno tow any dotąd w  
te j hucie reko rd  w y topu , doko -  
nu jąc go w  ciągu 5 godz. 30 min.

9 bm. stalownicy meldowali 
o pełnym wykonaniu swoich po 
stanowień dla uczczenia Święta 
Pracy.

A Pełne w ykonan ie  zobow ią -  
zań 1-m a jow ych  przez rob o tn i -  
czą brygadę remontową stolar
ni w  hucie „Baildon“, t j.  sk ró 
cenie rem ontu  pieca umożliwiło  
wytapiaczom te j huty wyprodu
kowanie dodatkowo 300 ton sta
li.

A Z M P -ow iec  z „Konstalu“, to 
karz Szumilas, stosujący wyłącz 
n ie  metodę szybkościowego 
skraw an ia , system atycznie uzys 
k u je  w  ram ach Czynu M a jo w e 
go ponad 150 proc. normy.

500 proc. normy 
osiąga górnik W. Misior 

wykonując zadania 
...roku 1953

A R ea lizu jący  już zadania 
czwartego ro ku  P lanu 6-le tn iego 
g ó rn ik  kopalni im. Tstrowskie 
go —  W . Misior, 9 bm. pracu jąc 
na chodn iku  węglowym , w y 
ko n a ł w ciągu jedne j zm iany 
wydobywczej 500 proc. nomy.

Poziom w yda jnośc i p racy M i-  
siora postanow ił osiągnąć rę -  
bacz te j samej ko p a ln i — J. 
W ójcik, k tó ry  osta tn io  w yko ny  
w a ł swą norm ę z górą 400 proc.

100 ha ziemi zasiała 
młodzieżowa brygada 

w spółdzielni 
produkcyjnej „Pokó "

Do Czynu P ie rw szom ajow e
go przystępu ją  masowo załogi 
PGR, członkow ie  spó łdz ie in i 
p ro du kcy jnych , p racow nicy 
P O M -ów  oraz ch łop i całych 
grom ad, gm in , a naw et pow ia 
tów  we w szystk ich  wo jew ódz 
tw ach k ra ju .
M łodzież w ie jska  w  ca łym  

k ra ju  p rzys tąp iła  do rea liza c ji 
swych zobowiązań w  „S iew ie  
Pokoju“. Praca m łodzieży b a r
dzo poważnie przyczyn ia  się do 
przyśpieszenia prac s iewnych 
i  do lepszego, dokładniejszego 
ich w yko nyw a n ia .

W  w o j. opolskim trak to rzyśc i 
w yko n u ją c  swe przyrzeczenia 
zakończyli s iewy zbóż kłoso
w ych  do dn ia 7 bm. w 27 spół
dzielniach produkcyjnych. W y- 
ró ż n ili się w  pracach tych t ra k 
torzyśc i z P O M -u  Trzeboszowi- 
ce, w y k o n u ją c  p ie rw s i w 100 
proc. zap lanow any dla  n ich  za
siew  zbóż kłosowych.

W  w o j. wrocławskim w  spó ł
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j „P o k ó j“  w  
grom adzie Węgrzyn, gm. Zura 
win, pow. W rocław — m łodz ie 
żowa brygada połowa k o l,  W ła 
dysław a Jaworskiego, w y k o n u 
jąc sw o je  zobow iązania zaorała 
i  zasiała 100 ha ziem i, w yko
nując swoją normę w 200 proc 
D z ięk i ich pracy akcja  siewna 
w  ich  spó łdz ie ln i została zakon 
czona na 10 dn i przed te rm i 
nem.

W gm in ie  Katarzyn, pow. 
W roc ław  m łodzież Z M P -ow ska 
i  n iezorganizowana z lik w id o 
w a ła  10 ha ugorów  zasiewając 
je  zako n trak tow an ym  uprzednio 
jęczm ien iem .

30 nowych brygad 
polowych — 

czynom ZMP-owców 
pow. cieszyńskiego

A Z M P -ow cy  pow. c ieszyń
skiego zorgan izow ali ponad 30 
b rygad  po low ych, k tó re  uzysku
ją  doskonałe wyniki sir jjracach

wiosennych. Do 1 m a ja  b rygady 
te przeprowadzą o rk i oraz siewy 
na obszarze 400 ha.

Zobowiązania
studentów

A Studenci wyższych uczeln i 
w arszaw skich pode jm u ją  in d y 
w idua ln e  i grupow e zobow iąza
n ia  podniesienia w yda jnośc i p ra  
cy, szybszego ukończenia po
szczególnych ćw iczeń i w yko na 
nia  doda tkow ych  prac społecz
nych.

Na W ydziale Chemii Poli 
te c h n ik i Warszawskiej studen 
c i I I I  roku z Pracowni Prepara  
ty k i zobow iązu ją się do u ko ń 
czenia ćw iczeń na tydzień 
przed wyznaczonym  te rm inem , 
co ze względu na m ałą  przepu
stowość p racow n i będzie stano 
w iło  duże u ła tw ie n ie  p racy dla 
pozostałych kolegów.

Studenci I  roku W ydziału Ko 
munikacji zobow iąza li się do 
budow y boiska na teren ie P o li
techn ik i.

A pe l ko l. Jadczaka ze Szkoły 
Inżynierskiej im. Wawelberga 
do pode jm ow ania zobowiązań 
1-m a jow ych dał początek maso 
wem u pode jm ow aniu zobow ią
zań w ykonan ia  dodatkow ych 
prac w uczelni.

W  domach Młodego G órni
ka przy kopalniach Zabrze- 
Wschód i „Polska“ odbyły się 
dyskusje nad wypowiedziami 
w  Naradzie Nowatorów. M ło 
dzież górnicza przy udziale 
starszych towarzyszy, techni
ków i Inżynierów szukała spo
sobów zastosowania w swoich 
kopalniach przodujących me
tod pracy. Dyskusje pomogły 
ujawnić wiele braków i niedo 
ciągnięć w  pracy załóg i nad
zoru technicznego, pozwoliły 
powziąć ważne dla produkcji 
decyzje.

W  Zabrzu - Wschó d analizo
wano możliwości \oprowadze
nia szybkościowej przekładki 
transportera metodą tow. Szul 
ca. Okazało się wtedy, że nad
zór techniczny ustąpił przed 
pierwszymi przeszkodami, u - 
znał trudności geologiczne po
kładów za „niepokonane“ i ła 
two zrezygnował z usprawnię 
nia przesuwania transportera. 
A ktyw  kopalniany zebrany na 
naradzie postanowił przełamać 
wszystkie trudności i zastoso
wać szybkościową przekładkę. 
W  tym  celu powołano na ze
braniu komisję, która opracu
je  techniczne wnioski i  prze
dłoży je  Kopalnianemu Kom i
tetowi P artii i Dyrekcji.

W  kopalni „Polska“ dysku
sja nad wypowiedziami towa
rzyszy Kawczyka, Szulca i Gła 
dysza spowodowała opracowa
nie nowego harmonogramu ryt 
micznych zjazdów, sposobu 

.podniesienia czystości urobku 
oraz przyczyniła się do podwyż 
szenia podjętego przez salogę 
zobowiązania majowego. G ór
nicy kopalni postanowili zwo
ływać co dwa miesiące nara
dy wytwórcze, poświęcone 
wdrażaniu nowatorskich me
tod pracy.

Obie te dyskusje dowodzą, 
że we wszystkich kopalniach 
istnieją możliwości pracy po 
nowemu, że cenne inicjatyw y  
przodujących górników poma
gają ujawniać rezerwy gospo
darcze kopalnictwa węglowe
go.

Za mało jednak, dotychczas 
uwagi poświęciły zarządy ko
palniane ZM P, toczącej się Na 
radzie Nowatorów. Można prze 
cięż podobne dyskusje prze
prowadzić we wszystkich bez

w yjątku  kopalniach. A i dwo
ma odbytymi dyskusjami Z a 
rząd M iejski Z M P  w Zabrza 
ani Zarząd Wojewódzki w  K a
towicach nie zainteresowały 
się dostatecznie.

Podczas obu dyskusji podję
to konkretne, słuszne, donio
słe dla kopalń uchwały. Rea
lizację tych postanowień trze
ba otoczyć stałą opieką I  sy
stematycznie ją  kontrolować.

Powołanie na Zabrzu -  
Wschód komisji dla opracowa
nia sposobów zastosowania 
szybkościowej przekładki to  
poważna decyzja. Członkowie 
komisji napotkają na pewno 
nie jedną przeszkodę —  bę
dzie im  potrzebna pomoc orga 
nizacji.

Odbywane co pewien czas 
narady nad wprowadzaniem  
przodujących metod pracy mo 
gą poważnie podnieść wydoby
cie w kopalni „Polska“ — ale 
pod warunkiem , że będzie sta
ła kontrola wykonywania pod 
jętych uchwal.

Nasze organizacje kopalnia
ne realizujące hasło „wszyscy 
robotnicy pracują po nowemu“ 
muszą zyskać dużo ściślejszy 
niż dotychczas kontakt z tech
nikam i, muszą stale współpra
cować z nadzorem.

Narada Nowatorów na ła 
mach gazety zakończy się, ale 
nasze Zarządy W ojewódzkie —■ 
w Katowicach i W rocławiu —  
powinny nieustannie prowa
dzić dalej Naradę Nowatorów  
Górników. Stałe narady wy
twórcze w kopalniach, organi
zacjach wojewódzkich i  m ie j
skich doprowadzą do tego, że 
przodujące metody pracy sta
ną się własnością wszystkich 
górników. Doraźnie w yłaniane  
komisje dla rozwiązywania po 
szczególnych zagadnień roz
wiążą wiele trudności wydo
bywczych na dola A  przecież 
dalsze narady w  terenie, na ko  
nalniach wyłoniłyby wiele in 
nych cennych form.

Niezbędnym jednak w arun
kiem jest to. żeby wszystkie 
nasze instancje organizacyjne 
śledząc naradę, mobilizowały 
młodzież górniczą wokół no
wych, przodujących metod pra 
cy.

ap.

»as

W Porcie G dyńskim  odbyło .cię uroczystość przekazania załodze nowego s ta tku  po lsk ie j 
" ta rm a rk i  M S ..Pokój". S tatek ten będzie stale ku rsow a ł na trasie Polska — Chiny.

*-— — ------  “  - *  — ( CAP fo t. Kosycarz)
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Podnosząc wytrzymałość sklepień
pieców martenowskich

produkujemy każdą toną stali o 1/3 taniej
Patueł Poliiuoda — technik huty „Pokój“

Jak donosi prasa, za sługusam i USA Adenauerem I Schumanem, zabrał głos w spraw ie polskości granic na Odrze 
I Nysie arcypiesek T itc  Cała zaś „g ro m a d k a " obficie korzysta z błogosławieństw Watykanu, czego dowodem jest 
m ianowanie arcybiskupa Muencha nuncius/em  w Niemczech Zach

Towarzysze i Tow arzyszki!

Jako techn ik hu ty „P o kó j“  chc ia łbym  zabrać 
głos w naszej Korespondencyjne j Naradzie i o- 
powiedzieć Wam o tym . jak  nasza załoga pod
ję ła  w a lkę o zwiększenie ilości w ytopów

Niedawno pracownicy sta low ni bu tv ..Ban
kow a" wezwali załogi hu t polskich do w spół
zaw odnictwa m iedzyhutniczego o podniesienie 
w ytrzym a łośc i sklepień pieców m artenow skich. 
Na wezwanie huty ..Bankowa“  odpow iedzia ły 
ju ż  załogi w ie lu  hu t w  całej Polsce Jedną z 
pierwszych, k tó re  podję ły wezwanie, była huta 
„P o k ó j“

Dzięki podjęciu i wprow adzeniu te j nowej 
fo rm y współzawodnictwa pracow nicy sta low ni 
hu ty  „P okó j“  podnieśli znacznie wydajność 
swei pracy Usprawnienia, k tó re  w prow adzili, 
odpow iadając na wezwanie hu tn ikó w  „B a n k o 
w e j“  pozwolą zwiększyć wydajność wytopowa 
pleców m artenow skich średnio o 30 proc.

Zw iększenie zdolności w y topow e j pieca o 30 
proc., oznacza w praktyce, Towarzysze, zm niej 
szenie p raw ie  o jedna trzecią kosztów robo
cizny potrzebnych na w yprodukow an ie  każdej 
tony sta li, zm niejszenie o jedną trzecią kosztów 
rem ontu pieców (bo przecież w  ciągu okresu 
czasu np. roku trzeba przeprowadzić o jedną 
trzecią  m n ie j rem ontów), przyśpieszenie p ro 
d u k c ji, a tym  samym obiegu środków  obroto
w ych. Jednym  słowem ogromne obniżenie kosz 
tów  w łasnych produkc ji.

N a czym  polega ta nowa fo rm a współzawod
nictw a?

S klep ien ie  pieca m artenow skiego zbudowane 
je s t z cegły og n io trw a łe j w  fo rm ie  łuku . Skle
pien ie  to  z różnych przyczyn ulega stopniowe
m u  zniszczeniu, co powoduje konieczność ok re 
sowych, tzw  średnich rem ontów , tzn. zm iany 
całego sklepienia. Konieczność średniego _re - 
m ontu  pieca jest n ieun ikn iona, ale okres jego 
pracy p ro du kcy jn e j ^n iędzy rem ontam i tzn. 
kam panię pieca można znacznie przedłużyć. 
W łaśnie do w a lk i o przedłużenie kam p an ii p ie
ców stanęli robotn icy hu ty  „P o k ó j“ , pode jm u
ją c  wezwanie h u tn ik ó w  z „B a n ko w e j“ .

Na n iew ykorzystan ie  pe łnej zdolności w yto  - 
powej pieców m artenow skich w  hucie „P o k ó j"  
sk łada ły się dotychczas przede w szystk im  ta 
k ie  przyczyny ja k :

1) nieuważne obsługiw anie wsadzarek (suw
n ic  zwisających, k tó re  ła du ją  surow iec i  złom 
do pieców) i  naruszanie sklepienia przez ude
rzan ie w  nie  k o ry te m . w suw anym  do pieca.

2) n iep ilnow an ie  przez w ytap iaczy odpow ied
n ie j reg u lac ji m ieszanki gazu w ielkopiecowego 
z koksowniczym  służącej do opalania pieca. 
Dopuszczanie za dużej ilości /n ieszank i powo
dowało nadm ierny wzrost tem pera tu ry  i rozta
p ian ie  się sklepienia c ie nk im i w a rs tw am i (skk 
p ien ie  zaczynało „p łaka ć “ , ja k  m ów ią hu tn icy )

3) n ieodpow iednia gospodarka cennym m a
teria łem  ogn io trw a łym  przy budow ie sklepień. 
Sklepienia budu je się z m ieszanki gorszego i

W dalszym ciągu narady zabiorą 
Alfred Broją i

lepszego ga tunku  m a te ria łu  ogniotrw ałego 
Dotychczas robo tn icy  h u ty  „P o k ó j“  budo
w a li sklepienia z te j samej m ieszanki w  
piecach w szystkich w ie lkości, co by ło  rozrzu t
nością, gdyż piece m niejsze (o m nie jszym  prze
dmuchu piecowym ) nie w ym aga ły  tak  dobrego 
m ateria łu  Zaoszczędzony tu  wysokow artościo- 
wy m a te ria ł można było  użyć do budow y skle
pień w  piecach o w iększym  przedm uchu i  prze
dłużyć tym  samym ich żywotność.

Podejm ując nową form ę w spółzawodnictwa, 
pracow nicy sta low n i hu ty  „P o k ó j“  przeanalizo
w a li na w spólnym  zebraniu te w szystkie p rzy 
czyny k ró tko trw a ło śc i kam pan ii pieców i  p rzy 
s tąp ili do w a lk i z n im i.

P racow nicy za trudn ien i p rzy  obsłudze wsa
dzarek zorgan izow ali ku rs  szkolen iow y, na 
k tó rym  — dzieląc się uw agam i i doświadczenia 
m i — usp ra w n ili swą pracę tak. że w  te j c h w i
l i  nie rna ju ż  w ypadków  uszkodzenia sklep ie
nia przez kory to . W ytapiacze wspóln ie  z inży
n ieram i i techn ikam i, op iera jąc się na dośw iad
czeniach h u tn ik ó w  radzieckich, opracow ali no
wą in s tru kc ję , określa jąca m aksym alną ilość 
gazu d la  poszczególnych pieców, niegrożącą 
stopieniem  sklepienia. Również robo tn icy  p ra 
cujący przy budow ie sklepień po dz ie lili się do
św iadczeniam i i  op racow ali now y system bu
dowy sklepień, uw zg lędn ia jący używ anie w ię k 
szej ilośc i wysokowartościowego m a te ria łu  o- 
gn io trw aiego przy piecach o w iększym  przed
m uchu piecowym , kosztem zaoszczędzania tego 
m ateria łu  przy piecach m niejszych, gdzie nie 
b y ł on potrzebny w  ta k ie j ilości.

Dużą uwagę z w ró c ili robo tn icy  h u ty  „P o k ó j"  
— po zaczerpnięciu z doświadczeń hu tn ic tw a  
radzieckiego —  na należyte przygotow anie  pic 
ca po spuście, a w ięc na staranne podlepian ie 
fila ró w , progów, ścian bocznych i g łow ic, w y 
czyszczenie o tw o ru  spustowego itp . Należyte 
i dokładne przygotow anie pieca do następnego 
spustu ma rów nież w ie lk i w p ły w  na w y trz y 
małość sklepienia.

Zbadanie przyczyn dotychczasowej k ró tk ie j 
kam pan ii pieców m artenow skich  i zapobiegnie 
cie biędom  i  n iedociągnięciom  pozw o liło  robo t
n ikom  s ta low n i hu ty  „P o k ó j“  na przedłużenie 
żywotności sklepień.

I  ta k  np. tow . K a ro l W adu la  zw iększył ilość 
w ytopów  podczas kam pan ii z 420 na 445, tow. 
Balcerzak dokonał w  okresie m iędzyrem onto- 
w ym  450 w ytopów , zam iast dotychczasowych 
340, tow. H erm an G órecki zw iększył dotychcza
sową ilość w ytopów  podczas ka m p an ii o 60.

Nowa fo rm a współzaw odnictw a rozprzestrze
n iła  się szybko. Polscy hu tn icy  docen ili je j o- 
gromne znaczenie d la  obn iżk i kosztów w łas - 
nych p ro du kc ji, obn iżk i k tó ra  jes t naszym na
czelnym  zadaniem w  w ykonan iu  p lanu na rok 
1951. A le , żeby ta  w a lka  o obniżkę kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji by ła  naprawdę w a lką  o - 
wocną, m usim y, Towarzysze, wszędzie, na 
wszystkich piecach m artenow skich  w  Polsce, 
bić się o zwiększenie w ytrzym a łośc i sklepień —• 
o zwiększenie ilości w y topów  drogocennej s ta li.

glos wytapiacze huty ..Biibrek“
Karni Latocha

co CZYTAC

Na ziemi 
węgierskiej
Ł a ta  w yzysku kap ita lis tycz  -  

nego. La ta  poprzedzające d ru 
gą w o jnę  im peria lis tyczną. Na 
w ie lk ich  przestrzeniach w ęgier 
skiego stepu — puszty ży ją  m i 
lio n y  rob o tn ików  ro lnych , służ 
by  dw orsk ie j, pańskich na jem  
n ików . Każdy rok  powiększa 
nędzę i  głód, przysparza nie  -  
szczęścia i  c iężkich stra t. Żan
da rm eria  i po lic ja , bron iąc w ła  
dzy obszam iczej — tłu m ią  
w sze lk ie  p rze jaw y protestu 
chłopów. A le  protest narasta. 
Józef Pości i  jego towarzysze 
o rgan izu ją  na swoich wsiach 
w a lkę  z w rog im  ustro jem , 

„Z iem ia... chleb... wolność"*) 
ta k  nazwał swą powieść pisarz 
w ęg ie rsk i L ó rin c  Kovai i  po
kaza ł w  książce, ja k  obce p ra 
w dzie  b y ły  te słowa w  kap ita 
lis tyczne j rzeczyw istości 

Dopiero wówczas, gdy W ęgry 
w yzw a la ła  A rm ia  Radziecka, 
naród zaczął o trzym yw ać zie
m ię. chleb i wolność. W po
tężnej ofensyw ie A rm ii Ra - 
dz ieck ie j b ra ły  udzia ł również 
oddzia ły  węgierskie W  je d 
nym  z n ich walczyła Sw ietia  - 
w a  KoVacs. Ona też wyzw ala 
ła  m iasta i wsie. przynosiła no 
w e życie dla swego narodu. W 
n iezw yk le  c iekaw e j i szczerej 
książce p t „B itw a  pod Tea - 
trem  K om ed iow ym “ **) — II - 
les Bela op isu je ja k  S w ie tła - 
wa, W oroncew. Janos odbiera
l i  faszystom pola. domy, fab ry  
k i

Już można bv ło  przystąp ić 
do poko jow e j pracy — ożyła 
puszta. Robotnicy i ch łop i za
czyna li pracować od nowa. 
Na w łasnym .

Żeby było  jeszcze lep ie j, 
ch łop i przystępują do ko lek - 
ty w n e j gospodarki.

Powieść Sandora Sasdi pt. 
„P ieśń życia“***) w yraźn ie  
w skazu je  na dalsze losy te j 
w a lk i — zw ycięskie j dla zespo 
lo w e j gospodarki na wsi 

W ęgry staja się kra jem , 
gdzie ziemia, chleb i  w o l
ność — należą dc narodu 

R. K

A ja z tego złomu
zrobię jeszcze traktor
uj cr»ótfi7iplc7vm ośrodku N ie ła tw o  b y ło  w ykonać prz.

• )  Lñrlnc Koval — „Z le n ra  ... 
chleb... wołnoSć..." — Czytelnik 1950. 
Cena 19 zl.

* •1  Ules Bela — „Bitwa Doń Tea
trem Komediowym“ — Wyd. Mm. 
Obr. Nar 1951. Cer.a 5 zl 70 gr.

•« * )  Sandor Sasdt — „Pleśń ty 
cia" -  Czytelnik 1950. Cena 10 zl 20 
groszy.

W  spółdzielczym  ośrodku 
m aszynowym  w  K a łdow ie  
pow. M a lbo rg  w re  gorączkowa 
praca. Kończą się przygotow a
nia do a k c ji s iewnej. K o l. W ła 
dysiaw  Szczupak sto i p rzy 
trak to rze  „L a n c -B u ld o g “ , — 
nam yśla się głęboko, ja k b y  do 
tego tra k to ra  napraw ić  kom 
pensator, k tó ry  u ła tw iłb y  pom 
powańie pow ie trza do kół.

Pom ysł c iekaw y, ale bardzo 
tru d n y  — tru d n y  dlatego, że 
oprócz „U rsusów “  inne typ y  
tra k to ró w  nie  są przystosowa
ne do tych urządzeń.

W ładek Szczupak da sobie 
jednak radę i  z tym  pom ysłem  
— nie jeden ta k i prob lem  roz
w ią zyw a li ju ż  w spóln ie z Leo
nem W itś ta k iem  serdecznym 
przy jac ie lem  W ładka, k tó ry  ja  
ko Ź M P -ow iec  i  zapalony t ra k  
to rzysta  i  m echanik ma na 
niego ogrom ny w p ływ .

Rozm yślania p rze rw a ł tup o t 
k ro k ó w  uśm iechniętego W itś - 
taka.

— Wiesz, W ładek — co m i 
się udało — znasz ten s ta ry  
„B u ld o g “ , na k tó ry m  jeździ 
H a lina  Jakubowska? P am ię
tasz ja k  n ieraz narzekała, że 
ma trudności ze sm arowaniem  
panewek? Zastosowałem dw a 
tłoczk i na jeden przewód. Te
raz ju ż  panew ki n ie  będą się 
zapalały.

N iech się n ie  m a rtw i dziew  
czyna, że no rm y nie  wykona...

—  No, Leonku —  p rzypom 
n ia ł Szczupak — w eźm y m y
się za swoją robotę. C h łop i już  
wiedzą, cośmy to za zobowią -  
zanie pod ję li, czekają.

W itś ta k  bez słowa za ją ł się 
robotą, zrozum ia ł o co chodzi 
W ładkow i.

Podeszli do trak to ra . — „F a r 
m o-D iese l“ . A lę  ta k i to i  
t ra k to r  — gra t. że i  patrzeć 
szkoda by io  Tego zdania przy  
n a jm n ie j była kom is ja  kasa -  
cvjna. k tó ra  stw ie rdz iła , że 
ju ż  na co ja k  na co. ale na 
złom to się ten „F a rm o-D iese l“ 
specja ln ie nadaje.

Innego jednak zdania b y ł 
W itś tak. Po swojem u pom y
ślał, pokręc ił g łową i ja k g d y - 
by n igdy nic pow iedz ia ł- „A  ja 
z tego gra ta zrob ię tra k to r. 
N iech to będzie m ó j Czyn 
1-M a jow y.

Prawdziwej wiedzy 
nie zastąpisz trazesami

F. RAPAPORT
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Moralność
człowieka socjalizmu

(O pracoutano na p o d staw ie  a rty k u łu  O . M ieszkow ej: 
„ W y c h o w a n ie  w  duchu m ora lności ko m u n is tyczn e j“ 

„M ło d y  B o lszew ik“ — N r  19 r. 1950)

(I)

N ie ła tw o  b y ło  w ykonać przy 
rzeczenie w  S O M -ie  n ie  by ło  
potrzebnych narzędzi, części, a 
G m inna Spółdzie ln ia n ie  kw a 
p iła  się jakoś — m im o, że W it 
śtak k ilk a k ro tn ie  do n ie j się 
zw racał —  z udzie len iem  ja  -  
k ic h k o lw ie k  funduszów.
N ie to  n ie  —  obejdę się bez 
was —  W itś tak , jako  że by ł 
u p a rty  m achnął ręką na fu n 
dusze i  po jechał na w łasną rę 
kę po różnych składnicach zło 
m u, szukać potrzebnych częś -  
ci.

Dziś ju ż  robota je s t na u -  
kończeniu. Jeszcze k ilk a  dn i i 
w yrem ontow any tra k to r  ruszy 
na pola, by  orać ziem ię pod 
„S iew  P oko ju “ .

P rzyk ła d  W itś taka  działa 
zarażająco na jego przy jac ie la . 
Łączy ich  n ie  ty lk o  przy jaźń 
—  łączy m iłość do maszyny, 
m iłość do swojego pięknego za 
wodu. Do swoich zadań, k tó re  
przed n im i jako  tra k to rzys ta 
m i postaw iła  P a rtia  i  O rgan i
zacja.

N ie każdemu chcia łoby się 
zrezygnować z p rzys ługu ją 
cych m u dwóch tygodn i u r lo 
pu. A le  w tedy, k ie dy  W ładko 
w i Szczupakowi p rzypad ł u r  -  
lop, w  S O M -ie b y l w łaśn ie  na j 
gorętszy okres rem ontów  m a
szyn.

—  Późn ie j wezmę —  pow ie
dz ia ł — teraz ty le  robo ty

W spóln ie  z p rzy jac ie lem  nie  
dosyp ia li nocy, by  przy  św ie
t le  ża rów ki kończyć rem ont 
maszyn, na k tó re  czekała O j
czyzna.

Chodzą teraz w spóln ie  na o - 
ko ło  owego trak to ra .

Szczupak zasiadł za k ie  -  
rów nicą . Zapuścił m otor. 
„L a n c -B u ld o g “  ruszy ł na w o l
nych obrotach rów no  i r y t 
m icznie.

— Jeszcze n ie jeden hek ta r
n im  zaorzesz —  zw ró c ił się 
do H a lin y .

U śm iechnęli się wszyscy tro

W  system ie kom unistyczne
go w ychow ania człow ieka za
gadnienie m ora lności za jm u je  
w y ją tko w e  miejsce. „T rzeba, 
aby dzieło w ychow ania , kszta ł 
cenią i nauczania współcze
snej m łodzieży — uczył Len in  
— było  dziełem  krzew ien ia  
wśród n ie j e ty k i kom un is tycz
n e j“  i).

W raz ze zwycięstwem  re 
w o lu c ji soc ja lis tycznej pa rtia  
bolszewicka po raz p ierw szy 
W h is to r ii dokonała duchowe
go odrodzenia ludu , w yku ła  
jego jedność m ora lno  -  p o li
tyczną, zw arła  go w  potężną 
rodzinę, pom yśln ie  budu jącą 
społeczeństwo kom unistyczne.

Na gruncie  u s tro ju  radziec
kiego i  p o lity k i p a r t i i bolsze
w ic k ie j okrzep ły  nowe no rm y 
postępowania człow ieka, nowa 
moralność, i- a stała się w ie l 
ką  siłą, przyspieszającą roz
w ó j społeczeństwa radz ieck ie
go.

Przestrzeganie K o n s ty tu c ji 
S ta lino w sk ie j, socja listyczny 
stosunek do w łasności społecz 
ne j, do pracy, go rliw e  w y k o - 
nau ic  ustaw  radzieckich, uczci 
w y  stosunek do obow iązku 
społecznego, szacunek d la  re 
gu ł w spółżycia socja listyczne
go, ofiarność w  obronie o j
czyzny — oto podstawowe 
cechy m ora lności kom u n is ty 
cznej człow ieka radzieckiego.

W  Z w iązku  R adzieckim  zbu 
dowano społeczeństwo so c ja li
styczne, na zawsze zniesiony 
został w yzysk człow ieka przez 
człow ieka, z likw id ow a no  bez
robocie. Ludzie  radzieccy nie 
w yobraża ją  sobie ja k  można 
żyć z cudzej pracy, samemu 
nie  pracując. Na p ierw szym  
m ie jscu stoi człow iek pracy. 
Jem u okazuje się cześć i sza
cunek. P rostych lu d z i w yróż
nia  się wysoką godnością B o
hatera P racy Socja listycznej, 
nagradza się orderam i i m e
da lam i za o fia rną  pracę.

C iężkie i  ponure jest życie 
lu d z i p racy w  św iecie k a p ita 
lis tycznym . M ilio n y  p ra cu ją 
cych w  A m eryce i  w  k ra ja ch  
Europy Zachodniej n ie  m ają  
w  c h w ili obecnej pracy, po
zbaw ieni są środków  egzy
stencji, skazani są na głód. 
O to — sławetna „w o lność“  
am erykańska, am erykańsk i 
sposób życia, k tó ry  w odz ire je  
W a ll S treetu chcą narzucić ca 
łem u św iatu. W  A m eryce w o l 
ność m ie rzy się na pieniądze 
— ile  masz p ien iędzy w  k ie 
szeni ty le  masz wolności. 
W  św iecie bu rżuazy jnym  k a 
p ita lis ta , spekulant sto i na 
p ierw szym  m ie jscu. Jem u oka 
żuje się cześć i  szacunek.

Przed nam i s to ją  dw a św ia 
ty :  św ia t socja lizm u i  św ia t ka 
p ita liz m u ; m am y przed sobą 
dw ie  m ora lności: m oralność 
kom unistyczną i m oralność 
burżuazyjną.

CO TO JEST
M O RALN O ŚĆ , E T Y K A ?

M oralność — to całokszta łt 
norm , zwyczajów , ok re ś la ją 
cych postępowanie ludz i, ich 
stosunki m iędzy sobą. Zasady 
m ora lne określa ją  stosunek 
człow ieka do społeczeństwa, 
jego obow iązki obywate lskie .

M ora lność — to jedna z 
fo rm  świadom ości społecznej 
obok nauk i, f ilo z o fii, prawa, 
sztuki. I ja ko  fo rm a św iado
mości społecznej m oralność 
jes t odbiciem  m ateria lnych , 
p ro d u kcy jn ych  stosunków  w 
świadom ości ludz i.

„M ora lność, czy li e tyka  — 
m ó w ił M ich a ł K a lin in  — 
is tn ie je  od c h w ili powstania 
społeczeństwa ludzkiego; sta
n o w i o n ie j rozw ó j ekonom icz 
ny  społeczeństwa ludzkiego, 
oczyw iście nie autom atycznie, 
lecz z opóźnieniem, ja k  i  o 
każdej nadbudow ie ekono
m icznej w  rodza ju  prawa, re- 
i ig ii itd . W  zaraniu społeczeń
stwa ludzkiego . m oralność w y 
rastała z w a ru n kó w  bytu  — 
tworząc w  p ra k tyce  określone 
no rm y postępowania lu dzk ie 
go... Stosunek do gm iny, rodu 
i  rodz iny, stosunek mężczyzny 
do kob ie ty  i kob ie ty  do męż
czyzny, stosunki życia codzien 
nego, u trw a la ły  się i  p rze
kszta łca ły  w  ogólnie uznane 
psychologiczne zasady, w  „m o 
ralność społeczną“  2). Z m ien ia 
ją  się w a ru n k i m ateria lnego 
życia społeczeństwa, zm ienia 
się i  moralność.

M ora lność —  to kategoria 
historyczna. K ażde j epoce od
pow iada je j moralność. N ie  ma 
„m ora lności ogó lno ludzk ie j“ . 
M ora lność je s t klasowa, przy 
czym m ora lność k lasy  panu
ją ce j staje się zazwyczaj m o
ralnością  panu jącą w  społe
czeństwie.

M arks izm  — le n in izm  uczy, 
że w  każdym  ko n k re tn ym  
społeczeństwie, w  każdej k la 
sie pow sta je  je j etyka, odpo
w iada jąca m a te ria ln ym  w a 
run kom  je j życia... „ A  że spo
łeczeństwo ro zw ija ło  się do
tychczas poprzez p rzec iw ień 
stw a klasowe — p isa ł Engels
— m oralność by ła  zawsze mo 
ra lnością  klasow ą; albo uspra 
w ie d liw ia ła  panowanie i  in te 
resy k lasy panu jące j, albo też
— z c h w ilą  gdy klasa uc iśn io 
na wzrosła dostatecznie na s i
lach —  w yraża ła  b u n t przeciw

temu panow aniu i  in teresy 
przyszłości uc iśn ionych“  2).

M ora lność k las panu jących 
przekszta łc iła  się w  jedno z 
na js iln ie jszych  oręży u ja rzm ię  
nia mas pracujących. W szyst
k ie  ś rod k i w p ły w u  ideologicz-, 
nego, duchownego u ja rzm ien ia  
mas w  społeczeństwie burżua
zy jn ym  — kościół, szkoła, l i 
te ra tu ra , sztuka — sk ie row a
ne zostały w  tym  k ie ru n ku , 
by przedstaw ić m ora lność te
go społeczeństwa ja ko  „ogó l
no ludzką“ , u rob ić  w  św iado
mości mas pojęcie o je j bo
sk im  pochodzeniu, o zapłacie 
w życ iu  p rzyszłym  dla  tych, 
k tó rzy  p rz y k ła d n ie  przestrze
gają m ora lne  przykazan ia  w  
życiu obecnym.

W iadom o jest, że w  swoich 
kazaniach ideolodzy bu rżuaz ji 
głoszą wolność, równość i b ra 
terstw o ludz i, m ów i4  o spra
w ied liw ośc i, m iłośc i do b liźn ie  
go. W  rzeczyw istości jednak, 
w  życ iu  p ra k tyczn ym  bu rżua - 
zja k ie ru je  się in n y m i zasada
m i. Społeczeństwo opierające 
się na p ry w a tn e j własności i  
w yzysku człow ieka przez czło
w ieka, ca łym  Systemem swe
go życia p ie lęgnu je  zwierzęce 
stosunki m iędzy ludźm i, w ro 
gość, zawiść, złość. „C z łow iek 
cz łow iekow i w ilk ie m “ — oto 
„ f ilo z o f ia “  życiowa społeczeń
stwa kap ita lis tycznego. K ie ru 
je  się n ią  n ie  ty lk o  burżuazja, 
zarażone są n ią  szerokie w a r
s tw y  drobnomieszczaństwa, 
drobnych w łaścic ie li.

Jeszcze w  łon ie  społeczeń
stwa burżuazyjnego u n a jb a r
dziej re w o lu cy jn e j k lasy — 
p ro le ta ria tu , grabarza k a p ita liz  
m u — zrodziła się nowa m o
ralność, m oralność kom u n i
styczna. W  procesie w a lk i z 
wyzyskiw aczam i ksz ta łtow a ły  
się w  klasie  robotn icze j tak ie  
cechy m ora lne, ja k  w ierność 
spraw ie sw o je j k lasy, zdyscy
p linow anie , zorganizowanie, 
wzajem na pomoc i ofia rność 
w  walce. Jedność i  so lida r
ność, um ieję tność podporząd
kow an ia  in te resów  osobistych 
zadaniom ogólnej w a lk i z w y 
zyskiwaczam i, są n iezbędny
m i w a run kam i zwycięstwa 
p ro le ta r ia tu  nad burżuazją.

(c.d.n.)

1) W. Len in , Dzieła w yb ra 
ne, tom  I I  cz. 2, Książka i W ie 
dza 1950.

2) M . K a lin in  „O  ob liczu 
m ora lnym  naszego na rodu“ , 
art. z tom u „O  kom un is tycz
nym  w ych ow a n iu “  Nasza Księ 
ga rn ia  1950.

3) F. Engels „A n ty  D u h - 
r in g “ . K siążka i W iedza 1949.

Praca propagandowa w  orga 
n izac ji Z M P  m ia ła  często cha
ra k te r b iu rokra tyczny. Dlacze
go? Dlatego, że a k ty w  nie w n i 
k a l w  problem y, k tó re  n u rtu ją  
młodzież, n ie  analizow ał ich 
Zam iast c ie rp liw ego, opartego 
na konkre tnych  argum entach 
w y jaśn ian ia  problem ów , stoso 
wano u ta rte  i oklepane fraze
sy. za k tó ry m i m łodzież nie 
dostrzegała w ie lk ich  treśc i po
dawanych ie j praw d

W eźmy np. dyskusję. Ileż to 
razy w ysuwane przez m ło 
dzież w ą tp liw ośc i i zapytania 
trak tow a ne  b y iv  niechętnie, a 
nawet p o de jrz liw ie  A prze
cież w y n ik a ły  one przeważnie 
z chęci pogłębienia swojego 
przekonania, głębszego zazna - 
jomienia sie z tym  co kryło  
się poza ogólnikowymi słowa
mi.

M ów iliśm y  n io ie ^n okrn tn ip  
m łodzieży — „ZSRR — kra j 
zwycięskiego socjalizm«“ ale 
nie pokazyw aliśm y równocześ
nie, co to znaczy, nie ukazy - 
w a liśm y tego na przykładach 
zaczerpniętych z codziennego 
życia, nie zw raca liśm y się w 
tym  w ypadku do lite ra tu ra  
p iękne j, k tó ra  podaje w iele 
sy lw etek prostego radzieckie  - 
go człow ieka — człow ieka so
cja listycznego społeczeństwa.

M ó w iliśm y  rów nież m łodzie 
ży „Niemiecka Republika De
mokratyczna — to nasz sojusz 
nik“. Nie pokazyw aliśm y jed - 
nak te j w ie lk ie j i  jasnej, a jak  
że tru d n e j drog i, po k tó re j k ro  
czy m łodzież n iem iecka, lud  
p racu jący NRD, aby stać sie 
godnym  członkiem  rodziny na
rodów  budu jących socja lizm  
Za m ało w iąza liśm y uczuciowo 
m łodzież z om aw ianym i pro 
b lem am i Za słabo pokazywa - 
liś m y  m łodzieży rom antyzm  i 
patos socjalistycznego budów  -  
n ictw a.

B yw a ło  i  tak , że zw racając 
się do m łodzieży, zastanaw ia
liśm y się, dlaczego m łodzież 
często n ie  słucha nas. a zebra
nia  lu b  akadem ie uważa jedy 
n ie  za swój obowiązek o rgan i
zacyjny. Przyczyna jes t prosta. 
Po prostu często nudz iliśm y 
młodzież. Tow. K a lin in  uczył: 
„utartym i frazesami nie w y
wrzecie na ludziach żadnego 
wrażenia, bo utarte frazesy 
znane im są i bez was“.

W  przem ów ien iach w ie lu  na 
szych a k tyw is tó w  za pa raw a
nem k rz y k liw ie  w ypow iedzią  - 
nych frazesów k ry ła  się często 
nieznajomość om awianego pro 
blemu. B y ły  i  tak ie  w ypadk i, 
że np. aktywista mówił: „Re - 
wolucja Październikowa roz
poczęła nową erę w  historii 
ludzkości“, ale kiedy zapytaliś
my go co wiesz bliżej o rewo
lucji? — nie wiedział wtedy, 
co ma odpowiedzieć.

Język nasz, ja k im  zw ra 
ca liśm y się do m łodzieży, b y ł 
często żargonem organ izacyj - 
nym . M ówim y często „po li - 
n ii“, „na bazie“, „na odcinku", 
„ustawić“, „obsłużyć zebra
nie", używanie zaś pełnego bo
gactwa wyrazów i porównań 
literackich uważane było nie
jednokrotnie za szkolarską na
leciałość.

Nasze re fe ra ty  — to ró w  -  
nież pew ien szablon. S po tyka
ło  się w ie le  re fe ra tów  b liźn ia  -  
czo do siebie podobnych. N ie 
by ło  w  n ich lu b  b y ło  bardzo 
m ało  p ięknych  p rzyk ład ów  z 
naszej lite ra tu ry  i h is to r ii. Ja 
sne, że młodzież słuchając czę 
sto jak aktywista mówi do niej 
takim  utartym językiem, fra 
zesami, nie czując w tym prze 
mówieniu szczerego uczucia, 
entuzjazmu, nie w ierzyła ta
kiemu aktywiście.

Gdzie tkw ią źródła tych za
niedbań w  naszej pracy poli -  
tyczno -  wyjaśniającej? Źród
ła tkw ią w  tym, że nasz aktyw  
za mało uczy się. W ielu akty
wistów na zapytanie co czyta
ją, potrafi wymienić kilka  bro 
szur szkoleniowych i gazety. 
Nie wspominają prawie nigdy 
o literaturze pięknej.

W ielu spośród nich sądzi, że 
przeczytanie jednej książki,

lu b  broszury może starczyć n ie  
w iadom o na ja k  długo Na 
podstaw ie te j ks iążk i stwarza 
ją  on i sobie pewien „zapas“  
s form ułow ań i haseł, k tó ry m i 
stale operu ją

W iele uw agi zwracam y na 
czytan ie broszur szkolenio
wych, stud iow anie dzieł m ark  
sistowskich. I to jest słuszne. 
A le  niesłuszne jest. że zapom i
nam y przy tym  w szystk im  o 
lite ra tu rze  p iękne j i poezji.

Nasz aktyw  nie dostrzega, że 
dzieła Mickiewicza. Stowac -  
kiego i innych wielkich oisarzy 
i poetów stanowią dorobek na 
rodu po’skiego jego kultury, 
ie  jest to skarbnica naszej mą 
drośei, naszych postępowych 
tradycji, k tó ry m i jako  naród 
stnjaov sie narodem soc.jali - 
stycznym szczycimy sie. Stąd 
wniosek — aktyw  ZM P  musi 
znaleźć czas na naukę

W ielu ak tyw is tó w  nie w idz i 
konieczności łączenia swoje j 
pracy z podnoszeniem swego 
ogólnego poziomu k u ltu ra ln e  - 
go O dżegnują się oni od f i l  -  
mu. tea tru  i m uzyki, w idząc w 
tym  jedvn ie  rozryw kę. A prze
cież fitm „Brunatna Pajęczy -  
na" mówi o przekształceniu się 
młodego Niemca, a film  „T a j
na Misja" — to ukazanie o - 
hydnego oblicza podpalaczy 
świata. Wykorzystywać przeto 
winniśmy dla naszej codzien - 
nej polityczno - wyjaśniającej 
pracy te wszystkie środki, ja  - 
kie daje nam przodująca kul - 
tura.

W  roku  ub ieg łym  na rzeka li
śmy na b rak m ate ria łów  szko 
leniowych. W  tym  roku m ate
r ia ły  są Mało jednak aktywis 
tów oceniło te materiały i prze 
słało swoje uwagi na temat 
treści i formy pogadanek szko 
leniowych. M y sami często ich 
n ie  czytam y, nie p rzys łuchu je  
m y się głosom m łodzieży, nie 
zastanaw iam y się, co ona m j r  
ś li o pogadance.

W  pracy w ychowawczej nie 
doceniam y ta k  potężnej b ron i, 
ja ką  jes t prasa. Nakład naszej 
prasy młodzieżowej w ostat - 
nim czasie wzrósł poważnie. 
A le  a k ty w  nasz nie korzysta w  
pe łn i z pomocy prasy, chociaż 
prasa instruuje, pokazuje przy 
kłady dobrej i złej pracy. 
G dyby a k ty w  nasz uczył in  -  
stancje organ izacyjne ja k  ko
rzystać z pomocy prasy, m óg ł
by un iknąć niejednego błędu, 
a przede w szystk im  nie jedno -  
k ro tn ie  m ógłby, na podstaw ie 
pub likow anych  m a te ria łó w  do 
radzić m łodzieży, ZM P -ow com , 
ja k  pracować. Nasze ins tanc je  
nie doceniają prasy ja ko  m a
sowego instruktora, który do- 

■ ciera codziennie tam, dokąd 
nie zawsze może dotrzeć nasz 
instruktor.

P opula ryzu jąc w  prasie 
p rzodow n ików  pracy, a k tyw is  
tów  za m ało m ów i się o propa 
gandystach i  ag itatorach. A  
przecież propagandysta. to bar 
dzo poważna funkcja w organi 
zacji, mimo że w yniki jego pra 
cy nie daja się często ująć ani 
w ankiety statystyczne ani w  
procenty.

Żm udną i  niedostrzegalną 
w prost pracę propagandysty i 
ag ita tora  n ie  zawsze docenia -  
my, chociaż propagandysta 1 
ag ita to r przyczyn ia  się do 
w zrostu p ro d u kc ji, do w zrostu 
szeregów naszej organ izacji, 
do tego, że m łodzież prze łam u 
je w  sobie to, co stare, że za
czyna m yśleć po nowem u. A  
byw a i  tak , że pracę naszą 
sztucznie rozdzie lam y na dwa 
p ion y : o rgan izacy jny i  p ro p a 
gandowo -  ag itacy jny  nie ro  -  
zum iejąc, że każda praca orga 
nizacyjna musi mieć swoje po 
lityczne zabezpieczenie. W alka  
o wykonanie Planu 6-letniego, 
pokazywanie młodzieży wro -  
gów ludu, wrogów naszej nie
podległości i pokoju, realiza
cja hasła V I  Plenum K C  
PZPR i V I I I  Plenum ZG Z M P  
—  wymaga od naszej organiza 
cji szybkiego zlikwidowania za 
niedbań w pracy polityczno -  
wyjaśniającej.

N iedawno ukazała  się na  
półkach księgarskich Nowe
go Jo rku  książka, k tó re j 
autorem  jest b liże j n iezna
ny  John Daniels. T y tu ł 
książk i jes t bardzo w ym ów  
ny: „T he  m an o f indepen
dence“  co po po lsku ozna
cza „Sam odzie lny czło
w ie k ” .

je.

K tóż to jes t ten „sam o
dzie lny człow iek"?

G dyby au to r ju ż  na sa
m ym  wstępie n ie  podkre 
ś lił, że książkę opracow yw a ł 
w  ścisłym  porozum ien iu  z 
ow ym  „sam odzie lnym  czło
w iek ie m ” , możnaby go po
sądzić o w ydan ie  jakiegoś  
grubszego dzieła satyryczne  
go o T rum anie . Bow iem  ten  
podżegacz w o jenny  n r  1 jest 
bohaterem  książki.

P rz y jrz y jm y  się b liżej, 
co m ó w i o sw o je j przeszło
ści człow iek, którego m a
chinacje rek inó w  przem y
s łow ych rządzących dziś Sta 
nam i Z jednoczonym i, w ysu 
nę ły  na rezydenta B iałego  
Dom u, ja ko  rzecznika ich  
in teresów.

„Z a n im  zostałem sędzią 
okręgowym , w ykonyw a łem  
pracę, zleconą m i przez 
Pendergasta (jeden z n a j
w iększych bandytów  Am e
ry k i) ,  k tó ra  polegała na 
kon tro lo w an iu  w yborów . 
W  każdych w yborach m o
głem  dostarczyć jedenaście 

tys ięcy głosów zupełnie „ le 

ga ln ie” , tzn. bez potrzeby  
fa łszowania chociażby je d 
nego głosu..." —  che łp i się 
Trum an.

To znaczy, że je ś li „n ie  
potrzeba” , to rzecz jasną 
trum anow ie  nie „fa łszu ją ”  
głosów. Jest to typo w y o- 
braz am erykańsk ie j „de
m o k ra c ji"  w yborów . G łosy 
w yborców  tra k tu je  się ja k  
tow a r na rynku . Ażeby 
głosy b y ły  dostarczane „ le 
ga ln ie", każda z obydw u  
p a r t i i w  Am eryce u trzym u  
je  potężny aparat, składa
ją cy  się z różnego rodzaju  
ciem nych typów , k tó rych  
praca polega na te rro ryzo 
w an iu  w yborców  Taką w ła  
śnie fu n k c ję  p e łn ił T rum an, 
zanim  m acherzy z W a ll 
Street w yn ie ś li go na w yż 
szy stopień am erykańsk ie j 
h ie ra rch ii. Należałoby się 
też b liże j zająć osobą sa
mego „szefa" w yborów  — 
Pendergasta.

W  stanie M issouri Pen
dergast b y ł w ładcą pod
ziemnego św iata bandyckie  
go. W  każdym  stan ie A m e

ry k i jes t człow iek, w  k tó 
rego rękach zbiegają się n i
c i o rgan izacji gangster
skich. On to decyduje, kto  
w in ie n  zostać radnym  m ie j 
skim , a k to  ma zasiąść w  
kongresie USA. Spośród 
tych  „au tobusów ", ja k  ich  
nazywa społeczeństwo ame
rykańsk ie , Pendergast byl 
najpotężniejszy. Ponieważ 
zaś T rum an  b y l jego „do 
stawcą" głosów, po pew 
nym  czasie zasłużył sobie 
na „stop ień“  senatora. By 
to to w  roku  1934. T rum a- 
na nazywano wówczas „gen 
tlem anem " Pendergasta.

Jak da le j w y n ik a  z książ
k i  — T rum an  przez cały  
czas w ie rn ie  s łuży ł swym  
mocodawcom. 1 do te j pory  
m agnaci z W a ll S treetu nie  
skarżą się na niego. P ro 
wadzona przez niego p o li
tyka  w o jn y  przynosi re k i
nom z W a ll S tree t m il ia r 
dowe zyski.

A le  w róćm y do książki.
W  A m eryce zdarza się 

nieraz, że bandyta dosta
je  się do w ięzienia. Jest to

m ożliw e wówczas, gdy dw ie  
pa rtie  „dem okra tyczne" 
wszczynają spór o zyski. 
Pendergast też dostał się za 
k ra ty  w  trakc ie  takiego spo 
ru. A le  od czego b y ł T ru 
m an  — wówczas senator? 
Zażądał on na tychm iasto
wego usunięcia ze s tanow i
ska p ro ku ra to ra  — czło
w ieka, k tó ry  zam knął Pen
dergasta w  w ięzieniu. Nie 
trzeba podkreślać, że Pen
dergast na tychm iast zna
lazł się na wolności.

T rum an  pozostał w ie r
ny  swemu chlebodawcy 
Pendergastow i nawet po 
jego śm ierci. K iedy Pender 
gast um arł, wówczas T ru 
man, ju ż  jako w iceprezy
dent USA, po lecia ł spe
c ja lnym  somolotem na po
grzeb bandyty.

W  książce jest p rzy  toczo
ny rów nież pew ien m aleń
k i epizod, k tó ry  rzuca św ia
tło  na „n ieskaz ite lną " oso
bę „ niezależnego"  prezyden 
ta. M ianow ic ie , gdy w  roku  
1940 bank ie r Snyder, jako  
jeden z p ierw szych, o fia ro 

w a ł z w łasne j kieszeni 1000 
do la rów  na kam panię w y 
borczą za Trum anem , ten, 
gdy ju ż  został prezyden
tem, w  dowód „wdzięczno
ści" m ianow a ł m r. Snyde- 
ra m in is tre m  finansów  — 
zgodnie z zasadą ręka rękę  
myje...

A u to r b io g ra fii s ta ra ł się 
mocno u w y p u k lić  „ lu d o w e "  
pochodzenie Trum ana. Po
w iada on dosłownie: „ Nasz 
drog i (!) prezydent pocho
dzi z ludu ..." Jako dowód  
przytacza fak t, że „d ro g i“  
prezydent nie posiada p ra 
w ie  żadnego wykształcenia.

O tym , że „d ro g i p rezy
den t" n ie  posiada w yksz ta ł
cenia, m ie liśm y możność 
przekonać się n ie jednokro t 
nie.

„Nasz prezydent jest ty 
pem „przeciętnego“  ame- 
ryka n in a “  — oświadcza da
le j au tor. W rzeczyw isto
ści T rum an jest sprzym ie
rzeńcem pendergastów, ty 
pow ym  przedstaw icie lem  i  
w ykonaw cą żądań k l ik i  pod 
żegaczy — w ie lk ie j f in a n -  
s je ry  i  m onopoli W a ll Stree 
tu  — k tó rzy  dążą do w o jny , 
do zniszczenia k u ltu ry  i  
zdław ien ia postępowych i -  
dei, do podb ic ia  i  u ja rz 
m ienia narodów, aby póź
n ie j móc niepodzie ln ie za
panować nad św iatem

(K . K .)
ST. N IE W IA R O W S K I V
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Przed zakońszeiHent rocznep fcraasB ZMP-nwskich bryijai! ochotniczych

Zostaję i r  Noujej H u c ie
na stałe

Przed k ilk u  dn iam i nasz korespondent zw ró c ił się do kol. 
W ładysław a Bolesławskiego. junaka t  51 rocznej brygady 
zetem pow skie j z Nowe; H u ty  z zapytaniem : Co dał mu rok 
pracy w  brygadzie i dlaczego postanow ił na stałe pozostać 
w  N ow ej Hucie? Zamiast odpowiedzi kol. Bolesławski się
gnął ręką do kieszeni, w yciągną ł po rtfe l pełen zdjęć i po łożył 
na stole dw ie  fo tografie.

H is to ria  tych zdjęć jest prosta. Kol. Bolesławski w y ja śn ił
ją  w  k ilk u  słowach:

B oles ław sk i W ładysław

W  domu by ło  nas 6-oro 
Z iem i mało Do szkoły daleko 
Co robić? W wiosce ku łak  przy 
ją ł m nie do roboty Z początku 
coś nie coś nawet w yp łaca ł 
W krótce jednak doszedł do 
wn iosku, że go • tak za bardzo 
ob jadam  G łodny, z płaczem u- 
c iekłem  z powrotem  do domu 
O jciec długo m edytow a ł Żal

dziecka Lecz cóż robić? Wc wsi 
b v ł jeszcze jeden ku ła k : w p ra 
wdzie b il nieraz, ale p łac ił le 
piej

Od chłopaków  dow :edzialem 
się. że w sąsiedniej wsi założo
no kolo ZM P  Oni zapisali się. 
Zapisałem się i ja. W krótce do
wiedziałem się. że jeśli zgłoszę 
sie do Kom endv SP to będę w y 
słany do szkoły O życie nie 
musze się m artw ić . Będzie mi 
tam  na pewno lep ie j, n iż u k u 
łaka, a nawet u moich b ied
nych rodziców. W Lu ba rto w ie  
pow iedzie li m i jednak, że m u- 
s j  zaczekać Dopiero ja k  pow
tó rn ie  zgłoszę się. w tedy wyślą 
m nie do Now ej H u ty  Tam m ło 
dzież będzie budować nowe 
miasto. Tam  można będzie się 
rów nież uczyć.

A le ja  czekać dłuże j ju ż  nie 
chciałem. W yś lijc ie  gdziebądż 
byle nie wracać! P rzydzie lony 
zostałem jako  ochotn ik  do b ry 
gady tu rnusow e j przy budow ie 
to ru  kole jowego na Śląsku.

A  pierwsze zdjęcie to w łaśnie 
zrob iliśm y sobie w tedy z ko 
legami, gdy wyjeżdża łem  do 
brygady...

... D rugie zdjęcie — zrob iłem  
sobie ju ż  w rocznej brygadzie 
Z M P -ow sk ie j. Porównajcie, czy 
jest różnica! To jest zaledwie 
pói roku późnie j!!!

Otóż... w  brygadzie tu rnuso 
w e j zostałem przodow nik iem  
pracy. W nagrodę dostałem u- 
branie. Najw iększą zaś nagro- 
d dla mnie była wiadomość, 
że jadę do N ow ej H uty.

Ze Śląska do Nowej H u ty  po
jechało nas 9 przodow ników  
pracy Zostaliśm y przy jęc i Z 
c zątku wszystko by ło  n iby 
tak  samo N am ioty, praca przy 
,’ykopaeh, p rasów ki, w ieczo

rem  — roz ryw k i. W krótce je d 
nak rozdzielono nas na grupy i 
snytanc k im  k to  pragnie zostać 
w  przyszłości. T rudno  by ło  m i 
odpowiedzieć K oledzy z m o je 
go nam iotu zg łos ili się na ku rs  
e lek tryków . Postanow iłem  więc 
także uczyć się te* '  zawodu

Naukę łączyliśm y z p ra k tyką  
Po raz p ierw szy w  życiu w ła 
z iliśm y na pierwsze słupy e lek
tryczne w  N ow e j Hucie. W 
pierwszych w ybudow anych bu 
dynkach zakłada liśm y p ie rw 
sze ins ta lac je  e lektryczne. P ra 
cę tę w yko nyw a liśm y  pod k ie 
run k ie m  starszych doświadczo
nych m -js tró w . Z  każdym  
dniem  robota by ła  d la  nas cie
kawsza i lżejsza.

.. W  Nowej Hucie zostanę na 
stale. Postanow iłem  to sobie już  
dawno. A  że ro k  w brygadzie 
tu rnusow e j w  najb liższych 
dniach kończy się, przejdę w ięc 
„do  c y w ila “  i  będę nadal p ra 
cował w k tó re jś  z in s ty tu c ji,  
ja ko  e lek tryk .

Jestem przekonany, 4« z na
szej wsi przyjedzie do Nowej 
Huty jeszcze więcej kolegów. 
Będziemy wtedy razem budo
wać nasze pierwsze socjalistycz 
ne miasto.

Z. K .

S a m o e f e s l a t g a  i a l c -
ale uczniowie nie mogą być jednocześnie

K U C H A R K A M I I  PRACZKAMI
Niedaw no w  PSPP n r  29 w 

R yb n iku  odbyła się w ie lka  u ro 
czystość. 248 absolwentów  opusz 
czało szkołę. Na uroczystość 
p rz y b y li przedstaw icie le w ła  * 
dzy ludow e j i  pa rtii.

P rzedstaw ic ie l D epartam entu 
Szkolenia Zawodowego M in . 
G órn ic tw a , ob. P ią tkow sk i 
s tw ie rdz ił, że w y n ik i egzami - 
nów b y ły  bardzo dobre. Z uzna
niem  w yraża ł się o m łodzieży 
sekretarz K om ite tu  M ie jsk ie  - 
go PZPR, tow . Szkatuła. Ser - 
dęcznie żegnali absolwentów  re 
prezentanci P ow ia tow e j Rady 
N arodow ej, ZP ZM P, przodow - 
n icy  pracy kopa ln i „A n n a “  i  
„C hw a łow ice “ .

, 27 absolwentów  nagrodzono
książkam i, sprzętem sportow ym  
i dyp lom am i, w yróżn iono 13 
absolwentów, k tó rych  wysłano 
na ku rs  d la  wychow aw ców  
m łodzieży, 24 skierowano do 
średnich szkół górniczych M a
sowe recytac je  i pieśni zakon - 
czy ły  uroczystość.

Doskonałe w y n ik i, w  zw iązku 
z k tó ry m i k ie row n ic tw o  PSPP 
n r 29 mogło z dumą powiedzieć: 
„da liśm y  mocny zastrzyk św ie
żych kad r naszemu gó rn ic tw u " 
— osiągnięto dzięki w łaśc iw ym  
m etodom  wychow aw czym  nau
czycie lstwa, dzięki trosce o w a 
ru n k i bytow e m łodzieży, dzięki 
dobre j pracy ZM P.

O dobre j pracy k o le k tyw u  
ZM P-ow skiego, k tó ry  zm ob ili -  
zował całą m łodzież do w yre  -

m ontow ania  w łasnym i s iłam i 
budynku  przeznaczonego na in 
te rn a t po zajęciach obow iązko
w ych — m ów i także lis t kol. 
E D W A R D A  M A JC H R Z A K A  z 
G im . Przem ysłowego w  O zim ku, 
pow. Opole W budynku tym  
m ieszkają teraz uczniow ie g im 
nazjum . To napraw dę poważne 
osiągnięcie i dobrze świadczy 
ono o dz ia łan iu  k o le k tyw u  ZM P

A le  są i inne lis ty .
K o l W A LD E M A R  C Z A P LA  

z L iceum  Przem ysłu Cemenlo - 
wego w  Sosnowcu, donosi nam , 
że z dn iem  15 lutego została 
przez dyrekc ję  szkoły ca łkow i - 
cie z likw id ow a na  obsługa p ra l
n i, kuch n i i in te rna tu .

„Z  zw iązku z tym  — pisze kol. 
Czapla — zosta liśm y zmuszeni 
samodzielnie przyrządzać po s ił
k i, prać b ie liznę in te rna to w ą  i 
sprzątać. M usim y w staw ać o 
godz. 5 rano, żeby przygotow ać  
śniadanie, a o godz. 16 troszczyć 
się o posiłek na dzień następny. 
Jako m łodzież robotnicza i  chłop  
ska nie bo im y się pracy. A le  
trudno  nam Się uczyć w  tych  
w arunkach, bo praca w  p ra ln i 1 
kuchn i ogranicza nasze zajęcia  
w  szkole. Większość z nas nie 
może p łacić za obsługę".

Także z Sosnowca, v z Pań - 
stwowego L iceum  Górniczego 
nadszedł lis t, w  k tó ry m  kol. 
S Z Y M A N IA K  skarży się, że d y 
rekc ja  szkoły z lik w id o w a ła  p ra ł 
n ię  i m łodzież m usi sama p łacić 
za pranie.

Samoobsługa w  internatach

jes t słuszna: uczy m łodzież tro s 
k i o m ienie społeczne, w yra b ia  
poczucie odpowiedzialności za 
organ izację  życia swego ko le k 
tyw u , uczy porządku i  zaradnoś 
ci, w p ływ a  poważnie na obn i - 
zenie kosztów u trzym an ia  in  - 
tem atów . Samoobsługa jest 
pożyteczna, biedy m łodzież b ie
rze odpowiedzialność za u trzy  - 
m anie porządku i dyscyp liny  w  
in te rnacie , w ykonu jąc  codzien
nie prace porządkowe w izbach 
i salach in te rn a tu .- w ykonu jąc 
kon tro lę  reg n ian rn u  i rozk ła 
du dn ia pracy, organizując d y 
żury  w stołówce przy w yd aw a
n iu  obiadów, pomogając w  re 
m ontach itp . P o tw ie rdz i! to 
p rzyk ład  kolegów z B ie law y, o 
k tó rych  pisaliśm y w  73 numerze 
„Sztandaru  M łodych".

N iestety, — ja k  w yn ika  z l i  - 
stów naszych czy te ln ików  — dy 
rek to rzy  n iek tó rych  szkół zro
zum ie li potrzebę samoobsługi me 
chanicznie, w yłącznie z f ina n  - 
sowego punktu  w idzenia i „z re 
d u kow a li przerosty adm in is tra  - 
cy jn e “  do... zera, zrzucając ca
ły  ciężar obsługi na młodzież.

W ten sposób dy re k to rzy  ci 
za jednym  zamachem pope łn ili 
dwa b łędy: w pad li w  poważną 
przesadę, lik w id u ją c  ca łkow ic ie  
personel ad m in is tra cy jn y ; nie 
w y ja ś n ili m łodzieży w ie lk ie j 
w ychow aw cze j w artośc i samo - 
obsługi.

N ie bez w in y  są tu  departa
m enty szkolenia zawodowego 
przy m in is ters tw ach , k tó re  n ie

przew idz ia ły  tego rodza ju  bez
dusznych posunięć.

W ypadki mechanicznego, ad - 
m in is tracy jnego, no i przesad
nego po tra k tow a n ia  spraw y sa
m oobsługi mogą zajść n ie  ty lk o  
w  Sosnowcu. Niezbędne jest 
w ięc w ydan ie  — być może 
przez CUSZ — odpow iedn ie j 
in s tru k c ji w  spraw ie w p row a  • 
dzenia samoobsługi w  in te rn a 
tach szkół zawodowych.

W in s tru k c ji te j należałoby 
przede w szystk im  zwrócić uw a
gę na wychowawczą ro lę samo
obsługi, przew idzieć i okreś lić  
dokładn ie  obow iązki m łodzieży, 
je j zadania w  walce o porządek 
i k u ltu rę  życia w  in ternacie , 
okreś lić  w yn ika jące  stąd zada - 
nia samorządów In s tru k c ja  po
w in n a  być we wszystkich 
in te rna tach  przedyskutowana 
wspóln ie  przez dyrekc ję  szko
ły , personel w ychow aw czy in  - 
tem a tu , a potem om ówiona z 
młodzieżą.

Nad spraw nym  zorganizow a
niem  samoobsługi i  przygotow a
n iem  do n ie j m łodzieży p o w in 
ny czuwać organizacje ZM P  - 
owskie.

Jeśli zaś chodzi o L iceum  Prze 
m ysłu Cementowego i L iceum  
Górnicze (oba w Sosnowcu), — 
prosim y departam enty Szkole - 
n ia  Zawodowego przy M in . 
P rzem ysłu Lekkiego i M in . Gór 
n ic tw a  o in te rw e nc je  i w y jaś  - 
n ienia.

JER ZY Z IE L E N S K I

Z  wędrówek po Młodzieżowych Domach K u ltu ry

BRAK ENERGII 
a nie brak 
PIENIĘDZY

nie pozw ala  
Zarządow i 

G rom adzkiem u
ZSCh

w PseSgrzymce
zakupić cylindra 
io  oczyszczania ziarna

Pisze do nas. kol. Edward K u 
dłaty z Jasła-

„Na zebraniu grom adzkim  
w si P ie lgrzym ka, pow jas ie l
skiego, padł jeszcze w  ub. ro k  u 
p ro je k t zakupienia cy lind ra  do 
oczyszczania ziarna. P ro jek t b y ł 
p rz y ję ty  radośnie przez obyw a
te li grom ady P ie lgrzym ka, gdyż 
grom adzki cy linde r pozw oli na 
zaoszczędzenie czasu, k tó ry  do
tąd t ra c il i on i na przejazd do 
sąsiednich wsi.

A le  radość ta  prędko prysła.
Zarząd G rom adzki ZSCh me 

zaku p ił bow iem  dotąd cy lind ra , 
tłum acząc się brak iem  p ien ię
dzy. Tymczasem z kasą nie jest 
tak  źle, a zresztą na pewno m ie  
szkańcy grom ady nie pożału ją  
— w  m iarę możności — p ien ię 
dzy na zakup tak  potrzebnego 
urządzenia... To raczej nie b rak  
pieniędzy, lecz b ra k  energn me 
pozwala  no kupno cy lin d ra ".

W arto, aby Zarząd G rom adz
k i ZSCh obudził się ju ż  ze snu 
zimowego. Jeśli zaś sam nie po
t ra f i tego zrobić, p rosim y aby 
m u w  tym  pom ógł Zarząd Po
w ia to w y  ZSCh w  Jaśle.

I  NOTATEK

ć .C ~ V m N IC ¥  P!S2,

Pracownikom sezonowym w PGR Ogrodzinie 
trzeba stworzyć właściwe warunki bytowe

M łodzieżow y Dom  K u ltu ry  w  
’oznaniu. Godzina 5 popołud - 
liu. S ta ry  dom aż huczy od nad 
n iaru dźwięczących w  n im  gło - 
ów. O te j porze gw ar panuje 
u niepodzielnie.

Za m alcem  w  d ług im , z ie lo- 
lym  fa rtuch u  idę na samą gó- 
ę, na trzecie p iętro.

Zaraz na wstęp ie w ita  p rzy - 
>ysza os try  zapach s ia rkow o -  
loru. Za d rzw iam i, nad bu lgo- 
ącym i ko lbam i dysku tow a li 
;awzięcie m łodzi chemicy. Na 
itole obok okna — apara tu ra 
lo  desty lac ji wody. P ó łk i w  po- 
coju zastawione są s ło ikam i 
nełnym i m ieszanin i substan -  
: j i  o dosyć dz iw nych dla  n ie - 
inającego chem ii nazwach. In -

k ła d  urządzenia, doprowadza -  
jące pow ie trze  d la  ry b  p łuco - 
dysznych, trzeba oczyszczać ba r 
dzo często. A le  m am y dużury, 
zresztą każdy chętnie pracuje 
ko ło  eksponatów, k tó re  pom a
ga ją w  nauce.

W racam y do stołu. T u  jeden 
z harcerzy podnosząc g łow ę z 
nad zeszytu m ów i:

— W iecie koleżanko, a m y  to  
na jw ięce j czekamy na wiosnę.

— K to  m y, kolego?
— M y, agrobiologowie.
— Dlaczego?
— Na w iosnę m am y dostać 

dz ia łkę  i  kaw a łek sadu. R o z 
poczniemy wówczas pracę i  do - 
świadczenia w  k ó łk u  m iczu ri - 
nowskim .

Pracownia biologiczna, sekcja m łodszych M D K  —  Poznań.

K o l. A n ton i Zach — przew od
niczący Zarządu G m innego 
ZM P  w Z łocińcu (pow. D ra w 
ski. w o j Koszalin), napisał nam 
o złych w arunkach, w  ja k ich  
zna jd u ją  się pracow nicy sezono 
w i PG R-u O grodzin iec. Kol. 
Zach zaznacza, że w  spraw ie te j 
in te rw e n io w a ł u k ie row n ika  
P G R -u tow. M oraw sk i z ZW 
ZM P. a po tym  G m inna K o m i
sja K o n tro li Społecznej, k tó ra  
po leciła  na tychm iast polepszyć 
w a ru n k i bytowe robo tn ików . — 
A  są ku  tem u w Ogrodzińcu od
pow iedn ie w a run k i. N iestety, 
m im o tych wszystkich in te rw en

—  O jc iec m ój, em eryt — p i
sze nam  uczeń L iceum  P rzem y
s łu  Hutn iczego przy Hucie „Cze

na dzień 13 kw le tm a 1951 r. (p ią tek)
P rogram  I na fa li 1322 m
5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 

w si, 5.20 Koncert. 5.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 
7.00 Koncert, 8.00 M uzyka, 8.55 Aud. 
d la k i. V—V II  — „J a k  pracuje chór 
szko ln y ". 9.15 Polska pieśń masowa. 
9.20 Muzyka I aktua lności, 9.50 Aud. 
poetycka, 10.10 Aud. dla przedszkoli — 
zabawy rytm iczne, 10.30 Muzyka. 10.50 
In io rm ac je , 10.55 Aud. dla k l. I —I!  —
11.15 Wieś tańczy i śpiewa, 11.30 Pre
lud ia  Rachmaninowa. 11.50 ..Glos m a
ją  ko b ie ty ". 12.15 „Z  fron tu  l-M a jo - 
wych zobowiązań P oko tu " 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45. „N a  swoiską n u tę ".
13.15 Przerwa. 15.30 Aud. dla św ie tlic  
dziecięcych, 15.50 Muzyka. 16.20 Poga
danka St. S trum ph-W ojtk lew icza pt. 
„G enera l Komuny — W rób lew sk i". 
16.40 Aud dla m łodzieży. 17.00 Lekcja 
języka rosyjskiego, 17.20 Z k ra ju  I ze 
św ia ta , 17.45 „Z  fron tu  l-M a jow ych  zo
bow iązań P oko ju ". ¡8.00 „P rze dp o le " 
18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Koncert. 20.20 
d. c. Koncertu, 21,30 Porozm aw ia jm y, 
21.35 Polska pieśń masowa. 21.40 
Wszechnica Radiowa. 22.00 Stan pogo 
dy. 22.02 Muzyka,

Program  II  na fa li 367 m
5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 

w si. 5.20 Koncert, 6.15 Koncert, 6.50 
Pieśni masowe, 7.20 Wszechnica Ra 
diow a. 7.40 M uzyka. 8.00 Przerwa, 13.30 
Aud. d la k l. 1—11, 13.50 Pieśni Scbu 
berta. 14 10 Drobne u tw ory J. 5. Bacha 
14.20 „S rebrne  bazie" — pog z cyklu 
„P ozna jem y morze i w ybrzeże", 14 30 
Aud. dla kl. V -V 1 I ,  14.60 Muzyka. 15 30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 15.50 
U tw ory  w ielonczeicwe, 16.20 Dziennik 
w arszaw ski. ¡6.36 Muzvka, 16.55 „Z y 
cie ku ltu ra lne  W arszaw y". 17 05 Re
portaż. 17.15 Koncert. ¡7.46 „Z  tron 
tu  Í-M a jow vch  zobowiązań P oko ju ". 
18.00 U tw ory Haydna, 18.20 ..Glos ma 
ją  ko b ie ty ", 18.35 Muzyka, 19.00 Tran
sm is ja  z Pr. 1.. 20.20 Transm isja z Pr, 
I „  21.30 Muzyka i aktua lności. 22.00 
„P ie rw sze  k ro k i"  — (ragm . reportażu 
M ariana Brandysa, 22.16 W yją tk i z o- 
peretek radiowych, 23.10 Muzyka, 0.02 
H ym n I koniec audycji.

c ji d y re k to r K u ką w sk i n ic  jesz
cze nie zrob ił. R obotn icy w  d a l
szym ciągu nie o trzym a li odpo
w iedn ich  mieszkań, n ie  polep
szono pożywienia. W arto się 
p rzy jrzeć b liże j, ile  PGR O gro
dziniec z ro b ił dla „sezonowców". 
Kol. Zach pisze o tym  dok ład 
nie;

— W ejścia do m ieszkań za
grodzone są ba rykadam i obor
nika, spod którego w yp ływ a  
cuchnąca gnojów ka  W izbach 
6 x 7  m etrów  mieszka po 7 osób

stochowa“  kol. M ieczysław  W ar 
choł — da w n ie j gó rn ik , zam ie
szkały obecnie w Jaw orzn ie-Je - 
z io rk i — do listopada ub. r. 
o trzym yw a ł zasiłek rodz inny na 
mnie.

A le  od 5 m iesięcy Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w  K ra  
kow ie  w s trzym a ł tę zapomogę. 
In s ty tu c ja  ta p rzys ła ła  pismo, w  
k tó ry m  stw ierdza, że „ tu te jszy  
zakład przeprowadza ścisłą kon  
tro lę  z tam te jszym  ośrodkiem  
szkolen iow ym . Po dok ładne j ana 
liz ie  obyw a te l zostanie zaw ia
dom iony osobnym pism em ". »

— N iestety, z przykrością  
trzeba stw ie rdz ić , że ZUS w  
K ra k o w ie  zaniedbał tę sprawę. 
M ija  ju ż  p ią ty  miesiąc, a żadna 
decyzja jeszcze nie  nadeszła.

Czy rzeczyw iście m am  nie do-

K uchn ia  rów n ież zna jdu je  się 
tuż za stosami oborn ika. W ypo
sażona jest ona w  20 dziecinnych  
miseczek i  5 blaszanych kubków . 
Łyżek  i  w ide lców  w  ogóle nie 
ma. O hig ienie gotowania to le 
p ie j r\ie wspom inać, 1 *■ jakości 
pos iłków  niech św iadczy p rz y 
dz ia ł zm arzn iętych W 50 procen 
tach ziem niaków , k tó re  d y re k 
to r K u ką w sk i uw ażał za n a j
odpowiedniejsze dla s to łó w k i ro 
botniczej.

Sądzimy, że Zarząd O kręgo-

stawać zasiłku? Czy ZUS w  
K ra k o w ie  zna obow iązki i czy 
obow iązu je tam  socjalistyczna 
dyscyp lina  pracy? Jestem b a r
dzo c iekaw y ja k  d ługo jeszcze 
ZUS w  K ra k o w ie  będzie prze
prow adza ł swoją „ana lizę"?

M y też jesteśmy ciekawi. Bo 
przecież, przez te pięć miesięcy 
wiele nowych domów stanęło w  
Warszawie, a pod bokiem biu
rokratów z ZUS-u znacznie roz 
rosła się Nowa Huta. Jak tak 
dalej pójdzie, to kol. Warchoł 
zostanie inżynierem -hutniklem  
a krakowski ZUS będzie nadal 
„analizował“ : dać zasiłek, czy 
też nie?

Chyba, że przeprowadzanie 
„analizy“ przyspieszy Centrala 
ZUS w  Warszawie, czego od

s tru k to r, m łody chłopiec, w  
czerw onym  kraw acie  dysku tu  - 
je  w łaśrjje  zawzięcie z uczest
n ikam i. Chodzi o pewne nie 
jasności w  jednym  z dośw iad
czeń.

Piętro młodych  
uczonych

K ie dy  pa trzy  się na te m łode 
twarze, przychodzi m im ow oli 
m yśl, że w łaśnie M łodzieżow y 
Dom  K u ltu ry , stw orzony na 
wzorach i  doświadczeniach ra 
dzieckie j ośw ia ty  pozaszkolnej 
— zb liży ł labo ra to ria  i pracow 
nie naukowe un iw e rsy te tów  do 
te j czternasto le tn ie j, chc iw e j 
w iedzy m łodzieży. Że dał je j 
możność stałego pogłębiania w ia 
domości z u lubionego przedm io
tu, da ł je j możność szukania no
w ych dróg w  nauce.

W gabinecie b io log ii panowa
ła cisza i  jak ieś  dziwne, pełne 
ciekawości skupienie.

W  kręgu lam py pochyla ło  się 
nad m ikroskopam i k ilkanaście  
jasnych i ciem nych głów, ba - 
dając m aleńki skraw ek lis tka  
dok ładnym  okiem  przyrządu. Je 
den z kolegów półgłosem ob jaś
n ia ł spostrzeżenia. To in s tru k  - 
to r  — student.

Późnie j opow iadał, p rze ryw a - 
jąe  na chw ilę  zajęcia:

— Zajęcia w  te j pracow ni ma 
ją  trz y  g rupy — biologiczna, 
agrobiologiczna i zoologii. Uczest 
n ik ó w  jest sporo — to  jeddn z 
na jpopu la rn ie jszych  gabinetów  
w  M D K . w  dodatku wyposażo
ny jes t nieźle zarówno w  m i - 
kroskopy. ja k  w  eksponaty 
Zresztą o ty m  niech on i sami 
m ów ią.

— Proszę zobaczyć koleżan
ko — woła dw unasto le tn i zoolog 
z jasnym i w arkoczam i — tu 
ta j, tu ta j koło okna.

W zdłuż jednej ze ścian usta
w ione sa wspaniałe akw aria . 
W śród wodorostów  śm igaja dzi 
waczne ryb k i.

— Te akw aria  sa naszą na j - 
w iększa dum ą Naszą — to 
znaczy sekcji zoologów. N ie k tó 
re z n ieb są ju ż  z naszej w łas
ne j hodow li. A k w a ria  w ym aga
ją  sta łe j op iek i — te  na p rz y -

W  pew nym  m omencie in s tru k  
to r  m ów i:

— Zauw ażyliście  wszyscy — 
te de lika tne  c ia łka  w  skraw ecz- 
ku  liścia? A  teraz — uw ażaj - 
cie i  patrzcie na ekran — z te 
go f ilm u  dowiecie się znacznie 
w ięcej. Proszę zgasić św iatło...

Obok m ieści się gabinet e lek
tro te c h n ik i i  rad io techn ik i. T u 
ta j pełno przyrządów  i  apara
tów . A  pod oknem  w  rogu pię
trzą się stosy starych masek od 
b io rn ików . W rękach m łodych 
m iłośn ików  potężnej energ ii 
e lek tryczne j połamane g ra ty  
zm ienią się znów w  łączące ze 
św iatem , w  stu językach prze
m aw iające, skrzyneczki. Gotowe 
ra d io o d b io rn ik i przekaże się po
tem szkołom i św ie tlicom  po
znańskim.

T ym  gabinetom  możnaby dać 
nazwę: P ię tro  m łodych uczo - 
nych.

Czego można nauczyć 
się w  kreśl orni?

Jestem teraz w  Szczecinie, na 
Jasnych B łon iach, w  M D K .

W niedużej salce rów n iu tko , 
rzędam i sto ją  p u lp ity  k reś la r - 
skie. Czarne tab lice  pokryw a 
sieć l in i i  i f ig u r. To pracow 
nia kreślarzy.

Chłopiec, k tó ry  stoi p rzy ta b 
licy  — jest in s tru k to re m  w  ga
binecie te ch n ik i i kreś larstw a. 
K ie dy  wchodzę, wszyscy zajęci 
W ykreślaniem  jakiegoś schema
tu. nawet nie podnoszą g łów  
z nad stołów

Dopiero po c h w ili, gdy in  
s tru k to r ogłasza przerwę, moż
na z n im i porozmawiać. I do
w iedzieć się c iekawych rzeczy

O to na p rzyk ład  ci harcerze 
ze szkół szczecińskich uczą się 
kreślen ia  na poziom ie liceum 
technicznego. A  jest jeszcze je d 
na sekcja, starszych, k tórzy  u- 
cząc się w yko nu ją  równocześ - 
n ie  w ie le  poważnych kreśleń dla 
szczecińskich przedsiębiorstw  
budow lanych. I  nie m yślcie za
raz, że to  może uczn iow ie szkół 
technicznych. Skądże! To po 
prostu m iłośn icy  a rch ite k tu ry , 
budow y i  p lanu, k tó rzy  po na u 

ce szkolnej przychodzą tu  roz
w ija ć  swe zam iłow ania.

Tak, w  k re ś la rn i M D K  w iele 
można się nauczyć. W śród je j 
uczestników  rosną nowe kad ry  
S iga linów  i  K ra jew sk ich , k tó  - 
rz y  będą budować osiedla ro b o t
nicze Szczęcina.

W  m odelarni 
szkutniczej

I  znowu po w ró t do Poznania. 
T ym  razem w ę d ru ję  na sam 
dół, gdzie mieszczą się pracow 
nie techniczne, do m ode la rn i 
szkutniczej.

Dw udziestu chłopców w  ro  - 
boczych kom binezonach m aj -  
s tru je  p rzy  w arszta tach, k tó re  po 
k ry w a ją  s tru żk i w ió ró w  i  zrzyn 
k i dyk ty . P rzy trzecim  stole, 
pochylony nad robotą stoi W o j
tek  K u jaw a , dw unasto le tn i h a r
cerz, p ią toklasista . N a jm n ie jszy  
i  na jm łodszy z całej p racow n i — 
W o jtek  należy do na jzdo łn ie j -  
szych je j uczestników. M a js tru 
je  w łaśnie p rzy dużym  m odelu 
żaglowca. M is te rne  p rę ty  że - 
ber w  zw innych  palcach ch łop
ca nab ie ra ją  kszta łtu .

W o jtek  rozm aw ia ł ze mną, nie 
od ryw a jąc  oczu od roboty.

— M łodzieżow y D om  K u ltu ry
— to  w łaśnie to, o czym  m a
rzy liśm y  oddawna ja  i  m o i k o 
ledzy.

Jeśli chodzi o m nie — zawsze 
chcia łem  się nauczyć rob ić  —  o t 
ta k ie  w łaśnie, podobne do p raw  
dziw ych, żaglowce. A le  by ło  
tak , że w  szkole n ie  szło m i n a j
lep ie j, zwłaszcza z m atem aty  -  
ką, a od tego zależne jes t prze
cież p rzy jęc ie  na uczestnika 
M D K . W ziąłem  się w ięc ostro  
do rob o ty  i  od k ilk u  m iesięcy 
pracuję w  m odelarni.

— A  ja k  to będzie potem, k o 
lego W ojtku?  — pytam .

— Potem... chyba po litech - 
n ika , w ydz ia i budow y okrę tów ,
— odpowiada poważnie W ojtek.

*  *  *

Nasuwa się teraz isto tne py - 
tanie. W ja k i sposób opisane 
gabinety i pracow nie doszły do 
rezu lta tów , k tó re  uważam y za 
■poważne. Bo przecież pracow 
nia kreślarska, czy gabinet zo
o log ii są z pewnością w iększą 
innow acją  w  życ iu  naszej m ło 
dzieży, n iż  zespół św ie tlico w y  
lu b  czyte ln ia  i d latego praca jest 
tam  trudn ie jsza.

Przede w szystk im  dano ucze
s tn ikom  pełń# samodzielność 
(samodzielność nie  równoznacz
ną oczyw iście z puszczeniem 
samopas). Każde dziecko n u r 
tu je  jakaś zagadka, jes t czegoś 
ciekawe. W gabinecie b io log ii 
czy chem ii, zna jdu je  w łaśnie 
odpowiedź. I  nie ty lk o  u i n 
s truk to ra , ale przede wszyst -  
k im  przy pomocy w łasne j ob
serw acji z jaw isk  i  doświadczeń. 
D latego w łaśnie wszyscy uczest 
n icy  p rze jaw ia ją  jakąś pasję d o  
prostu —  żeby w ięcej, żeby 
dok ładn ie j poznać D ruga spra
wa — to pogiądowość zajęć. O 
w szystk im , co się m ów i na dys
kusjach (to n ie  są w yk ła d y !) 
uczestnicy na tychm iast prze -  
konu ją  się naocznie. Jest spo
ro  eksponatów, m ik roskopy  i 
f i lm  ośw iatow y. Trzeba zdawać 
sobie sprawę, że m im o o lb rzy 
miego k roku  naprzód w  dziedzi
nie zaopa tryw ania  szkól w  po
moce naukowe — wciąż jaszcze 
odczuw ają b ra k i szkolne p ra 
cownie fizyczne, biologiczne, 
chemiczne. Tu. w  M D K  m łodz iu t 
k i m iłośn ik  chem ii czy b io lo  - 
g ii — ma do sw o je j dyspozycji 
sprzęt n iem al la b o ra to ry jn y  
Sprzęt za stan którego jest w 
dodatku sam odpow iedzia lny 
Trzecia sprawa — to stosunek 
instruktora do uczestników. Sto
sunek ja k  na jba rdz ie j koleżeń - 
ski, ja k  na jb a rdz ie j bezpośred
n i. M łodzież, n ie  czuje w  i n 
s truk to rze  pedagoga, przytłacza 
jącego ciężarem posiadanej w ie 
dzy, a is po prostu starszego k o -

niej oczekujemy. (z)

A n a lfa b e ta  i k u ła k

— ’ Czemu się pisać uczysz? — zapytał raz kułak 

Analfabetę — ten zaśmiał się w kułak.

—  Czemu się uczę pisać. Chociażby z tej racji 

By dać do gazet opis waszych machinacji.

B. Woj.

i to obojga płci. „U m eblow anie",
to nieforem ne, zbite z n ieheblo- | w y PGK w  K osza lin ie  natych 
wanych desek łóżka. „  m iast za jm ie się tą  sprawą.

Czy ZUS w Krakowie przeprowadzi „analizę“
zanim kol. Warchoł 

zostanie inżynierem-Imlmkiem?

legę, k tó ry  um ie w ięcej i  stara 
się to przekazać otoczeniu. Ten 
stosunek, to  także poważne źród 
ło sukcesu gabinetów  nauko - 
w ych  i po litechnicznych M D K . 
O czywiście n ieraz jeszcze byw a 
tak, że in s tru k to r  podchodzi do 
swego zespołu n iew łaśc iw ie  — 
ale to  zaraz też od b ija  się ńa 
pracy gabinetu, czy pracow ni, 
k tó ra  ro z w ija  się znacznie go - 
rzej.

Jedno jes t pewne. Chociaż 
praca na tak  now e j ja k  M D K  
placówce, n ie  jest wcale ła tw a  
— trzeba bardzo odważnie w p ro  
wadzać nowe m etody zajęć — 
m etody proste, ciekawe, a tra k  - 
cyjne. T y lk o  wówczas uda się 
M łodzieżow ym  Domom K u ltu ry  
osiągnąć pełną popularność 
w śród rzesz m łodzieży, k tó re j 
M D K  są bardzo potrzebne. Bo 
pow iedzia ł przecież W o jtek  K u 
ja w a  z m ode la rn i szkutn icze j:

„T o  w łaśn ie  coś, o czym  m a
rzy liśm y  oddawna“ !

K R Y S T Y N A  SZW ED O W NA

Sklepy CSCh 
w Rudnicy

obsługuje młodzież
Coraz w ięce j spółdzielczych 

sklepów na wsi obsługuje m ło  
dzież. O sta tn io  tab lice  Z M P -om» 
sk ich brygad ukazały się takż« 
na sklepie spożywczym n r 4 
G m inne j Spó łdz ie ln i „Samopo
moc Chłopska" w  R udn icy o - 
raz sklepie spożywczym n r 6 w  
S townicy. Są to  pierwsze m ło  -  
dzieżowe brygady na te ren ie  
PZGS pow. B ie lsko. Pom im o 
k ró tk ie go  czasu swej p racy w y 
b ija ją  się ju ż  one we współza
w odn ic tw ie .

M A R IA N  PE TE C H A TY .
....................................•••-*------------*»■

M łodzieżow i przodownicy pracy 
z Zaw ierc ia  

otrzym ali nagrody
„D la  na jlepszych — nagrody", pod tym  hasłem odbyła się 

w  Z aw ie rc iu  akadem ia. Na akadem ii te j 26 m łodzieżowych 
przodow n ików  pracy o trzym a ło  nagrody. W śród n ich  na 
specja lne w yróżn ien ie  zasługują ko l. kol. M A R C Z Y Ń S K I z 
H u ty  Szkła, BUBC E z O d lew n i Ż e liw a  C iągliwego, M A J 
CHER z Z B U T  i G EN O W EFA W E N C E L z ZZPB. Są to przo
du jący robo tn icy  Zaw iercia .

Koresp. Eugeniusz P O ŁC IK  
Zaw ierc ie

W  ośrodku szkolenia energetyki 
m łodzież w yrem ontow ała  

salę gim nastyczną

W  czasie w o lnym  od zajęć i  podczas le k c ji W F rem onto
wano, przygotow yw ano, czyszczono. W iadom o! — Sala g im 
nastyczna jes t bardzo potrzebna.

D ocen ili to  w  ca łe j pe łn i uczniow ie Ośrodka Szkoleniowe
go E nerge tyk i w  Nysie. O sta tn io salę pomalowano, w ym yto  
podłogi, d rz w i i  okna. —  G otow a! „C zysta“  by ła  robota!

Koresp. Fe liks F O R E M N IA K  
Nysa

140 tys. k ilom etrów  bez średniej napraw y

Na s tac ji P K P  w  Laskow icach (w o jew ództw o bydgoskie) 
pow sta ły  niedawno nowe m łodzieżowe brygady parowozowe, 
brygada warszta tow a i brygada obsługująca pilę m echanicz
ną.

B rygady parowozowe (maszyniści B R O N IS ŁA W  J A N I
K O W S K I i M IE C Z Y S ŁA W  K O B Y L IŃ S K I oraz pomocnicy 
E D M U N D  STEFAN i LEO N M A S IA K ) zobow iązali się prze
jechać 140 tys. k ilom e trów  bez średniego rem ontu. Poza tym  
p rz y ję li zobowiązania dotyczące, konserw acji i p u n k tu a l
ności.

Koresp. H enryk  K O N IK  
Laskow ice

::

::m



politykę 
¡nia zbrojeń

-n i©  chcemy redukcji
s i?  z b r o j n y c h  •

— o ś i u i a d c z a j ą  c y n i c z n i e

przedstawiciele mocarstw zachodnich
podczas obrad w Paryżu

M in ą ł tydz ień od dnia, w k tó 
ry m  delegacja ZSRR złożyła 
sw ój p ro je k t I  pu nk tu  porządku 
dziennego obrad m in is tró w  spr 
*ag r. 4 m ocarstw , uw zględn ia
ją c y  rów nież zasadnicze propo
zycje delegaci? m ocarstw  zachód 
n ich . Z d a w a łb y  s-'ę wiec. że 
porozum ienie pow inno być z 
ła tw ością  osiągnięte.

P rzedstaw icie le USA. W. B ry 
ta n ii i F rane ii w  da’ szym cią
gu up ie ra ją  się iednak przy 
swych propozycjach, sprow a
dzających do zera n a jw a żn ie j
sze p rob lem y zapewnienia po
koju- — problem  de m ilita ryza - 
cji N iem iec oraz re d u k c ji zb ro 
je ń  i s ił zbro jnych 4 m ocarstw

Przedstaw icie l USA i posłusz
ni jego w o li przedstaw icie le W 
B ry ta n ii i F ra n c ji da ją  ty m  sa
m ym  słuszne podstawy do po
w ą tp iew an ia . czy is to tn ie  p ra g 
ną porozum ienia, um o ż liw ia ją 
cego zwołan ie Rady M in is tró w  
Spr. Zagr. W ie lk ie j C zw órk i w 
Sprawie u trw a le n ia  pokoju.

*  *  *

Na posiedzeniu 10 bm. przed
s taw ic ie le  3 m ocarstw  zachod
nich ośw iadczyli cynicznie, iż 
nie mogą się oni zgodzić na to. 
aby problem zbrojeń i s:ł zbroj
nych rozpatrywany był pod ką

tem w idzen ia red ukc ji, ponie
waż m ocarstwa zachodnie t rz y 
m ają się p o lity k i zw iększania 
zbro jeń. D oda li oni, iż umiesżfcze 
nie na porządku dziennym  ob
rad punktu , dotyczącego zagad
nien ia s ił zb ro jnych pod kątem  
w idzenia ich re d u kc ji jest ró w 
noznaczne z potępien iem  z góry 
p o lity k i, rea lizow anej przez rzą 
dy zachodnich m ocarstw .
. P rzedstaw icie le 3 m ocarstw
— s tw ie rd z ił m. in. delegat 
ZSRR Gromy ko — raz jeszcze 
dow ied li, że nie chcą on i roz
patrzenia tego zagadnienia. 
Pragną on! zastąpić punkt o re 
dukcji sił zbrojnych 4 mocarstw 
punktem o „poziomie zbrojeń“, 
a do czego przy tym zmierzają
— wynika z ich wypowiedzi, 
broniących polityki zbrojeń, n - 
prawianej przez USA, W . B ry 
tanię i Francję,

Jesteśmy p rzeciw ko tem u — 
kon tynuow a ł G rom yko —  aby 
sprowadzać całość zagadnienia 
do beztreściw ych i fa łszyw ych  
dek la rac ji. Jesteśmy również 
przeciwni, aby pod grą słów 
pogrzebać niezmiernie ważny 
problem redukcji sil zbrojnych 
4 mocarstw, do czego właśnie 
zmierzają mocarstwa zachod
nie.

Dość prowokacji na granicy!
Kola rumuńska do rządu belgradzkiego

M in is te rs tw o  Spr. Zagr. R u
m uń sk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
przesła ło do ambasady jugos ło 
w ia ń sk ie j w  Bukareszcie notę. 
N o ta  stw ierdza, że m im o nie
je dn okro tnych  protestów  rządu 
rum uńsk iego  przeciw ko w rog im  
aktom  pogranicznych w ładz ju 
gosłow iańskich rząd jugosło
w ia ń sk i nie uczyn ił żadnych 
k ro k ó w  celem położenia kresu 
prow okacjom . stanow iącym  
część składową w rog ie j p o lity 
k i rządu belgradzkiego — p o li
ty k i w  in teresie im p e ria lis tó w  
ang lo-am erykańskich .

Nota przytacza szereg w yp ad 
ków  bezczelnych p ro w o kac ji, do 
konanych przez w ładze jugos ło 
w iańskie  na g ran icy  ru m u ń 
skiej.

Rząd Rumuńskiej Republiki 
Ludowej — głosi no ta —  pro
testuje stanowczo przeciwko 
wrogim aktom organów pogra
nicznych rządu jugosłowiań
skiego, ponoszącego całkowitą  
odpowiedzialność za te akty i 
za ich skutki w  wypadku ich 
powtórzenia się.

O p o w ia d a n ie  o N o w e j H u c ie
S „C o dw ie  g łow y to n ie  je d -
■ na“ . — Poczym nieoczekiw a-
■ n ie  dodał: A  w am  chodzić po
■ m leko  do sk lep iku  nie godzi
■ się. Przewodniczący Zarządu 
« Z M P  m usi szanować się. A
■ tak. N ow a H u ta  to nie byle  
gco.
- I  s trze liw szy w  P io tra  ty m i
•  stówam i szybko znikną) w
■ drzw iach swego domu
l  T e j nocy decydująca rozmo-
■ w a  m iędzy K u lb a ra m i nie od-
•  była się. K iedy P io tr pow ró-
■ c ił, w  m ieszkaniu byty  ju ż  po
■ gaszone św ia tła , a M arys ia

na ku rsy  m ura rsk ie  — w  na 
w iększej z brygad na dwieśc 
w o lnych m ie jsc zgłosiło s 
zaledwie k ilku n a s tu  kandyda 
tów.

Ten zupełny b ra k  zapału c 
zawodu m urarsk iego zasko 
czyi i przeraził Zarząd Pow 
tow y ZM P  Nie um iano sob 
w ytłum aczyć przyczyn teg 
zjaw iska. Ńa szczęści^ Zarżą 
m ia ł w sw ym  gronie in s tru k  
tora M aciejkę.

M acie jko  nie byw a ł w b ry  
gadach częściej od innych in 
s tru k to ró w  Zarządu: Razmu

spała tw a rd ym  snem. lu b  u - 
dawała że śpi i nie reagowała 
na de lika tne  próby rozbudzę - 
n ia  ze strony męża.

I I I
T ak  się złożyło, że nie P io tr 

podał pomocną dłoń swej żo
nie. I nie on w yw ió d ł M arysię  
z zaułka, w k tó ry  w pędziła 
ją  częściowo jego w ina. Uczy
n i ł to za niego u to inny. P io
tro w i pom im o najlepszej w o 
li  zabrakło  na to czasu.

N a za ju trz  po scenie rod z in 
ne j w  m ieszkaniu K u lba rów , 
k ie ro w n ic tw o  budowy zażąda
ło  od organ izacji Z M P -o w - 
sk ie j dostarczenia pięciuset 
m ura rzy. Bojow e zadanie zwer 
bowania w brygadach Z M P - 
ow skich kandydatów  na k u r 
sy m u ra rsk ie  pochłonęła na 
w ie le  dn i w szystkie sity i m y 
ś li P io tra , nie pozostaw iając 
mu czasu na nic innego

M ogło się na pozór w yda
wać, że znalezienie wśród 
ZM P -ow ców  pięciuset kan d y 
datów  na m ura rzy by ło  zada
niem  ła tw y m  B rygady lic z y 
ły  k ilk a  tysięcy chłopców i 
wszyscy ochotnicy Z M P -ow cy 
ta k  n iec ie rp liw ie  rw a li sie do 
szkolenia zawodowego, że ?ch 
n iec ie rp liw ość doprowadzała 
n iek iedy nawet do buntu. M i
m o to, k iedy  ogłoszono zapisy

sa, Bańczyka czy nawet K u  
’oara — ale głęboko tk w ił  ko 
rżeniam i w glebie, z k tó re  
w yrós ł, i dz ięk i ja k iem uś sz- 
stemu zm ysłow i, zawsze tra  
nie odgadywał, co ludz ie , 
brygadach m ów ią, myślą, 
nawet co czują.

M ałom ów ny M acie jko  sw 
oszczędną i z trudem  w iąza 
ną m ow ą w y ja śn i! K u lb a ró w  
dlaczego ta k  chę tn i do szko 
lenia fachowego ochotnie 
Z M P -ow cy stron ią  od nau 
zawodu m urarskiego.

O chotn icy Z M P -ow scy chc 
li się kształcić, ale chcie li s 
kszta łc ić przede w szystk im  n 
m echaników , na szoferów, 
trak to rzys tów , na e le k tryko  
i na m aszynistów  Chłopcó 
z brygad wychow anych w  be 
ruchu m ałych wiosek pożera 
głód na jenerg iczn ie jszych ma 
n ifestac j: zwycięskiego czło 
wieczeństwa M a rz y li o szyb 
k im  ruchu, o zwalczaniu w ie 
k ich przestrzeni, o u ja rzm ia  
n iu  żyw io łu  i w yp e łn ia n iu  c 
szy hałasem T ęskn ili do ma 
szyn. do rządzenia maszyna 
m i. ich uszy ła knę ły  w a rko t 
m otorów , płuca — pędu 
w ietrzą, ręce rw a ły  się do k 
rów n ic , korb. m agicznych gu 
zików, dających poczucie w ła  
dzy nad m aterią . (c.d.n.

DO I I I  • F E S T IW A L U
MTODVCH BO3OWNIK0W O POKÖ3

M łodzież całego św iata żyje 
obecnie pod znakiem  ożyw io 
nych przygotow ań do Ś w ia to 
wego Festiw a lu  M łodych Bo
jo w n ik ó w  o Pokó j, k tó ry  ma 
się odbyć w  B e rlin ie  w  dniach 
5— 19 s ie rpn ia  br.

Jak  donosiliśm y, w K om itec ie  
P rzygotow aw czym  Festiw a lu 
praca ju ż  w re .

Na p ierw szym  posiedzeniu te 
go K om ite tu , k tó re  odbyło się 
dn. 19.3.51 r. w  B e rlin ie  z udz ia
łem 39 p rzedstaw ic ie li orgrani 
zacji m łodzieżow ych z 20 k ra 
jó w , obecni b v li m. in .: przed 
staw ic ie l ZSRR W oiu jew , F ra n 
cis Damon (USA), Louis B a il-  
lo t (F rancja), B e rt W illiam s  
(A us tra lia ) K u f ty  Hookham  
(A ng lia ), K o -T sa i Shou (C h iny) 
oraz delegaci ze Szwecji, Danii. 
G re c ji i k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej. W itana ow acy jn ie  przez 
zebranych M arie -C loude  V a ii- 
la n t-C o u tu rie r, w yb itn a  dzia
łaczka w  ruchu obrońców  po
ko ju , zajęła m iejsce w  prezy
dium . Przewodniczący ŚFM D, 
E nrico  B e rlingue r, z łożył spra
wozdanie z przebiegu p rzygoto
w ań  do F estiw a lu  w różnych 
k ra jach . Po n im  zabrał głos 
Josef G rohm an, k tó ry  om ów ił 
p rogram  Festiw a lu . E rich  H o 
necker o m ó w ił przygotow ania

m łodzieży n iem ieck ie j do Festi
w alu.

W rezo lu c ji uchw a lone j je d 
nom yśln ie  na zakończenie ob
rad kom ite t w ita  z radością 
p rze jaw y in ic ja ty w y , pode jm o
w ane j w ramach prac przygo
tow aw czych do Festiw a lu  przez 
m łodzież różnych k ra jó w  Pod- 

j kreś la jąc  znaczenie Festiw a lu 
dla spraw y zacieśnienia jedno
ści m łodzieży, rezo lucja  s tw ie r
dza da le j, że Festiw a l ten bę
dzie nosił cha rak te r potężnej, 
masowej m an ifes tac ji poko jo 
wej.

K o m ite t P rzygotow aw czy 
wzyw a następnie wszystkie 
k ra jo w e  K o m ite ty  P rzygo to
wawcze oraz wszystkie o rg an i
zacje m łodzieżowe do wytęże
nia w y s iłk ó w  w  celu zapewnie
nia sukcesu te j im prezie.

Odezwa wzyw a do tw orzenia 
K om ite tów  P rzygotowawczych 
wszędzie — w  fab rykach , m ia 
stach, wsiach, szkołach i w yż 
szych uczelniach. Odezwa pole
ca rów nież wciągnąć do udzia łu  
w  przygotow aniach p rzedstaw i
c ie li k u ltu ra ln e g o  i sportowego 
ruchu  młodzieżowego.

Na kon fe ren c ji prasow ej, k tó  
ra odbyła się w  gmachu U rzędu 
In fo rm a c ji, członkow ie  K o m ite 
tu  O rgan izacyjnego Festiw a lu

p o in fo rm o w a li dz ienn ika rzy n ie 
m ieckich  i zagranicznych o b ie
żących przygotow aniach do tej 
w ie lk ie j im prezy.

Przewodniczący ŚFM D, En
rico Berlinguer, podkreślił goto
wość Komitetu Organizacyjne
go do współpracy ze wszystki
mi organizacjami, pragnącymi 
bronić pokoju Stwierdził on, że 
z Francji przybędzie przeszło 
4.000 delegatów, z Danii — pra
wie tysiąc, z krajów  Am eryki 
Łacińskiej — 250. Po raz p ierw 
szy przybędą na Festiwal 
przedstawiciele młodzieży ? 
Kamerunu i Algieru. Poinfor
mował on również, że w celu 
udzielenia pomocy finansowej 
młodzieży z krajów  Am eryki 
Łacińskiej utworzony został 
specjalny Fundusz Solidarności. 
Dając w yraz swemu g łębokie
m u zadowoleniu, B e rlin g u e r za
kom u n ikow a ł, że ŚFZZ, ŚFKD. 
Międzynarodowy Związek N au
czycieli, a przede wszystkim  
Światowa Rada Pokoju udzielają 
daleko idącej pomocy Kom ite
towi Organizacyjnemu. W yraził 
też nadzieję, że tegoroczny Fe
s tiw a l zgrom adzi znacznie w ię 
kszą ilość m łodzieży, an iże li po
przednie im prezy tego rodzaju 
w  Pradze i Budapeszcie.

oprać. W . SM A G O W IC Z

N ie iDszyscy przeszkoleni l’l 
są należycie wykorzystani

Latem  ub. r. zostało przeszkolonych na kursach organi
zowanych przez Główny K om itet K u ltu ry  Fizycznej dla 
przodowników i instruktorów wychowania fizycznego 3.160 
osób. Zadaniem ich było po powrocie do swoich organizacji 
sportowych instruowanie, organizowanie imprez masowych, 
treningów sportowych i zawodów. Główne Dśrodki, w któ
rych kursy te były przeprowadzane — to Czerwieńsk, Sie
raków, Żerków i Złocieniec. N a  kursach zostali przeszkoleni 
przedstawiciele Związkowych Zrzeszeń Sportowych, AZS-u  
i ZSCh.
K orzysta jąc z adresów, udzie lo

nych nam przez G łówny Kom itet 
K u ltu ry  F zycznej, zw róc iliśm y się 
osta tn io  do k ilkunastu  spośród prze
szkolonych z prośbą o opisanie nam 
ich pracy w o rgan izac ji sportowej, 
o p lan ie  te j pracy i podanie op in !i
0 przebytym  kursie.

W zw iązku z reorgan izacją  zarzą
dów w ojewódzkich ZSCh — jak nam 
donoszą przeszkoleni — z pracy w 
w ydzia le  KF Zarządu W ojew ódzkie
go ZSCh w K osza lirre  została zw o l
niona przodowniczka Teresa Łaskoś. 
ą w Zielonet CS, rze ins truk to r — 
Józef Matuszewski.

W ydział W ychowania Fizycznego — 
pisze koł M atuszewski — nie był 
należycie doceniam  przez ZSCh. co 
p rze jaw ia ło  się m in. w za trudn ia 
n iu  mnie w pracach nie m ających 
n ic wspólnego ze sportem Kurs u- 
konczyłem  z zapałem do pracy, w y
nosząc w iele zagadnień z poszcze
gólnych dziedzin życia i wychowania 
fizycznego -  lecz w praktyce jest zu 
pełnie inaczej. Obecnie jestem za
trudn iony jako  pracow nik terenowy

1 pełnię funkcję ins truk to ra  kadr 
C en tra li Rolniczej Spółdzielń-’ ZSCh. 
Na tym  stanow isku nie mogę w yko
rzystyw ać swoich k w a lif ik a c ji in s truk  
tora sportowego

A oto co pisze Teresa Laskoś:
— Na kurs zostałam  wytypow ana 

przez ZSCh * m iałam  pracować pc 
tern w W vdziale KF Z chwMą prze 
prowadzenia reorgan izac ji zostałam 
zw oln iona -  rzekomo z powodu bu 
m elanctwa. gdyż odm ów iłam  napi 
sania lis tu  po godzinach urzędc 
wych — ' przyję ta  do tegoż Zarżą 
du W ojewódzkiego w charakterze ma 
szvn:s tk : w W ydziale Propagandy... 
Gdyby mi rzeczywiście można byłe 
zarzucić bum elanctwc — to z pew 
nością nie byłabym  d rug i raz przv

jęta do tej samej in s ty tu c ji w  In
nym charakterze i nie byłabym  w y 
typowana na kurs.

Te dwa p rzyk łady pokazały nam, 
że Zarządy W ojewódzkie ZSCh typu
jąc na kurs przodow ników , a tym - 
bardzie j ins truk to ró w  wychowania 
fizycznego b y ły  krótkowzroczne, po 
kursie nie z a tru d n iły  przeszkolonych, 
a pieniądze państwowe nie zostały 
należycie w ykorzystane 1 n ie p rzy
n iosły pożytku Ale Zarządy Woje
wódzkie ZSCh nie są w y ją tk iem .

— N ie jednokrotn ie  zgłaszałam  się

llyścią eliminan\jny Kadry \anulnwi‘i kolarzy 
Razem  in p ad li na  m etę  

K A P IA K  I  H A D A S IK
11 bm. w okolicach Polan icy • Zdro 

ju  odbył się p ierwszy w yścig  e li
m inacy jny  K adry Narodowej ko la 
rzy, m ający na celu w yłon ien ie  reprc 
zentacji na tegoroczny W yścig Po
ko ju  „T ryb u n y  Ludu“  i „Rudeho 
P rava“ .

W yścig rozegrano na dystansie 100 
km. Już po dwóch kilom etrach ko 
larze ro zb ija ją  się na k ilka  grup. 
Silne tempo czołów ki dyk tu ją  ZMP- 
owiec Hadasik, W ójcik I K lab iński 
Po pierwszych wzniesieniach w czo
łówce jedzie 9 zawodników .

Na 5 km przed półm etkiem  w czo
łówce jedzie już ty lko  czterech ko-

la rzy : Hadasik, W ójcik, Kapiak l 
Gabrych. Grupa ta ma na półm etku 
1:12 m in. p rzew agi nad następną g ru 
pą. W drodze pow rotne j z czołówki 
odpada Gabrych a na 20 km przed 
metą zostaje w ty le  W ójcik. Hada
sik i Kapiak, zw iększając stale tem 
po, wpadają razem na metę w Po
lan icy, m ając ok 3 m in. przewagi 
nad następną grupą.

W yn ik i p ierw szej ósemki 1) — 2) 
Kapiak i Hadasik — 2:47:07 god/.., 
3) Sałyga — 2:50:05. 4) K lab ińsk i — 
2:50:08, 5) W rzesiński — 2:50:09.. C) 
Nowoczek — 2:50:10, 7) Gabrych — 
2:50:15, 8) W ójc ik  -  2:50:17.

NAGRODY (U^uczestiiikóiu

WIELKIEGO KONKURSU SPORTOWEGO
Trzecia lisia nagrodzonych
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N agrody książkowe o trzym u 
ją :

C hrzanow ski A nd rze j, Chełm  
Lu be lsk i, Góra K a tedra lna , 
b lok  2-14.

Piasecki Zdzis ław , Sieradz.
K o las ińsk i W acław, m. B ło 

nie, gm. Topole, f>ocz. Łęczyca, 
w o j. łódzkie.

M ozar Z b ign iew , Bytom .
M icha lew sk i Jerzy, M ys ło 

wice, S trum ieńska 5.
G ąsior Z b ign iew , Czeladź k. 

Będzina, Bytom ska 82.
Kaszuba Jerzy, P ru d n ik , Ra

tuszowa 18.
K a lfa s  Tadeusz, B ia łys tok , 

W arszawska 92.
Jęd rus ik  S tan is ław , Z ąbko

w ice k. Sosnowca, Gospodar
cza 23.

Czapla Zofia , Chruszczobród 
pocz. Łazy, pow. Zaw iercie .

C zarny Z b ign iew , W arszawa, 
K orpus K adetów .

Cichocki J., W arszawa, Pu
ławska 42.

Ratajczak A n to n i, Poznań, 
O strów ek 17-18-3.

Juda Bogusław, wieś G erla 
chów B liższy, gm. D w ikozy, 
pow. pocz. Sandomierz.

Wolny H ubert, Katow ice, 
K a to w icka  39a.

W innicki Ryszard, Sępólno 
K ra ińsk ie , S ienkiew icza 76. 
woj. Bydgoszcz.

Nycz Edw ard, Kom orow lęe, 
Obszary 3.

Nowierski Lech, W rześnia, 
S łowackiego 10, w o j. poznań
skie.

D o m in iak  Jerzy, W arszawa

26, ul. O kun iew ska 15-5 G ro
chów.

D z ik i Sylw ester, T rzeb in ia  
145, poczta Sporysz, pow. Ż y 
wiec.

Oziębło Janusz, Ż yra rdów , 
W ysockiego 20, m. 4.

Bendarzewski Jerzy, W a r
szawa -  Praga, Jag ie llońska 
27-3.

Pawluszcwski M iros ław , Gdy 
n ia  10.

M o ty l Ryszard, G da ńsk-O li- 
wa, ul. P o lank i 123-124, USP.

Ż o in ie ru k  Czesław, Nowa 
Sól n. Odrą, W ilsona 11, pow. 
Kożuchow i w o j. Z ie lona Góra.

C ha łupka Ju lian , R u d n ik i k. 
Częstochowy.

Czyż G abrie la, Żab ikow o, PI. 
W olności 8.

Cyga Leon, Byczyna, Rynek 
29, in te rna t.

Cinciała Jan, K ra k ó w , W ola 
Duchacka, K o le jow a  8.

Cybulski Stefan, Śrem  k. Po 
znania, Łazienkow a 8.

Czerniewski Z bign iew , M ie 
chowa, p. K luczbo rk .

Czulak L u d w ik , M iędzyb ro 
dzie B ie lsk ie , w o j. k rakow skie .

Czyżowicz Bolesław , Gorzów 
W lkp.. W arszawska 246.

Czapska Danuta, P io trk ó w  
T ryb u n a lsk i, L ite w ska  3.

Ćhodera Józef, N ow a Ś w ię 
ta, pocz. Św ięta, pow. Z lo tów .

C w a lina  Józef, Państw . Szk. 
Ogóln. w  K o ln ie , w o j. B ia ły 
stok.

Charison O lga, Poznań, u l. 
L is topadow a 28-1.

C yw iń sk i Z b ign iew , N ow y 
S taw, pow. M a lb o rk , C u k ro w 
nia.

Choińska Teresa, W arszawa 
33, u l. O brońców  8.

C hudzik B ron is ła w , O jców  
k. K rako w a , L iceu m  Leśne.

Cwojdziński M arian , Krzyża  
nowo, pocz. Błociszewo.

Chomicz Paweł, S łupsk, ul. 
Długosza 16-4.

Czechówna A ldona, Szczecin, 
R eduty O rdona 78-3.

C hm ie l B ron is ław , Państw. 
L ic . Roln. N ak ło  Śląskie.

Czarnecka Anna, K raków . 
Brzozowa 11, m. 20.

C iężkow ski Janusz, W arsza
wa, Bartoszewicza 11, m. 14

Chadała Jerzy, G dyn ia, Swię 
to jańska  104-7.

Czarnecki Stefan, Dęblin.
Czabanke E ryk , Chorzów  I I I  

K luczbo rska 2.
Cuber S tan is ław , Ł a g ie w n i

k i Śląskie, S łowackiego 4.
C egie łka Józef, Warszawa, 

K orp . Kad.
C y ru k  Jan, Szczecin, L ip o 

w a 20-9.
C yran  M ieczysław , P ra b u 

ty , Sanatorium .
Duczek Franciszek, Polska 

C erk iew , w. opolskie, D w orco
w a 21.

Dalszy ciąg listy 
nagrodzonych 

podamy w następnych 
numerach

*

fraila Hifmnoslffl -IttlíttoHdtofátié,
Remilitaryzacja... Rem ilitaryzacja Niemiec Zach. To sło

wo oznacza nową wojnę.
Mam y przed sobą zdjęcia. Zdjęcia autentyczne, pocho

dzące z Niemiec Zachodnich, z podaniem miejscowości, na
zwisk poszczególnych oficerów, którzy pod galonami armii

i .■
amerykańskiej, zachowali stopnie posiadane w W ehr
machcie.

Dziś bowiem każdy już wie, że hitlerowskie rangi general
skie Speidla i Hcusingera figurują na tabeli stopni wojsko
wych arm ii amerykańskiej.

W  nowym wydaniu, lecz ze starymi dowódcami i dla zaw 
sze tych samych agresywnych celów — powstaje w Niem 
czech Zachodnich nowy Wehrmacht. W idzimy tu na tych 
zdjęciach typowe, dobrze znane, ustawione na placach kosza
rowych w równym szeregu, można rzec „z pruską dokładno
ścią" — postacie żołdaków w mundurach amerykańskich — 
dawnych hitlerowców — butnych i bezwzględnych.

I S l i S j .  i

Sztan d ar  C J M f f TMŁODYCH w  M rW J K  JL
Kontrolujemy przeszkolonych przodowników i instruktorów WF

do pracy na odcinku w ychowania f i 
zycznego do Ośrodka Prac Dziecię
cych w K rakow ie  — pisze nam prze 
szkolona z ram ienia LZS in s tru k to r
ka Barbara Buszek, któ ra  zm ieniła  
po przebytym  kursie  miejsce zam ie
szkana . — Początkowo chciano 
m nie tam natychm iast za trudnić . W 
rezultacie  b iu rokra tycznego za ła tw ia 
nia sprawy przez k ilka  kole jnych 
miesięcy odsyłano mnie z dnia na 
dzień na „o dp ra w ę “ . Po czterech 
miesiącach perspektywa dalszego wy 
czek‘wania na kogoś odstraszyła 
mr.ie od te j pracy. Obecnie pracuję 
społecznie na S tudium  Nauk Społecz
nych, a do pracy w zakresie w ycho
wania fizycznego wrócę dopiero pod
czas w akacji.

Przytoczone przyk łady, chociaż bar
dzo charakterystyczne nie tw erzą  jed 
nak regu ły . W najb liższych nume
rach naszego pisma zamieścimy w y 
pow iedzi korespondentów, k tó rzy  na
leżycie uk łada ją  sobie pracę w or
ganizacjach sportowych i m im o w ie 
lu trudności, nie zrażaia się do nie j.

opr. A. BYSZEWSKA

Regulam in w e w nę trzny  nowego W ehrm ach
tu  jest dość w ie rn ie  w zorow any na reg u lam i
nie a rm ii am erykańsk ie j. Ten sam un ifo rm , ta 
sama postawa i  prezentowanie bron i.

A  oto adres koszar, w  k tó rych  ćw iczą od
dz ia ły  odbudowującego się W ehrm achtu. 
B rzm i on: B e rlin  Zachodn i, „A lte n -K a se rn e “ . 
B e r lin -L ic h te rfe ld e , Gardeschuetzenweg.

m m m m m
m m m m i,

A  w  G rünew a ld , ko ło  Wannsee odbyw ają  się ćw iczenia wojskowe.

C i ludzie  w  hełm ach, o- 
buci i  uzb ro jen i po am ery
kańsku i  usadow ieni ró w 
n iu tko  w  samochodach od
dzia łów  USA należą do s łu 
żby specja lne j, k tó ra  nazy
wa się bardzo skrom nie  
„s łużba p racy“ . Czyż trze 
ba dodawać, o ja ką  „p racę“  
chodzi...

rozpędzania m an ifes tac ji 
O czywiście nauczono ich  
o ja k ie  chodzi: o m an i 
festacje obrońców pokoju

9
Ale obok tego, na ulicach miast zachod

nio - niemieckich widzimy również inne 
obrazy. Potężne manifestacje pokojowe lud
ności niemieckiej, hasła wzywające do w al
ki z rem ilitaryzacją malowane potajemnie na 
murach miast i osiedli, bohaterską postawę 
7 młodych niemieckich patriotów podczas 
bombardowania Helgolandu, hasła „Ohne 
uns" (bez nas) itp. Świadczą one o tym, że 
naród niemiecki nie chce polityki wojny, nie 

chce nowego Wehrmachtu, Wokół te j arm ii

nowych najemników imperializmu wyrasta 

potężny mur nienawiści narodów. Nienawiść 

narodów zaś — to potęga. Nienawiść ta do

pomogła w zmiażdżeniu armii hitlerowskiej 

Nienawiść ta paraliżuje imperialistyczne pla

ny odrodzenia Wehrmachtu.

W alka narodu niemieckiego o pokojowe, 

zjednoczone Niemcy, walka narodów świata 

o pokój — pokrzyżują knowania im peria li

stycznych podżegaczy. Pokój zwycięży!
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